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Estonia zawarła pokói za zsoda -  Ansiii! 
Bfli o Rosye południowa trwa dalel!
W nadwiślańskim

grodzie pomorskim.
Z wycieczki po b. zaborze pruskim. 

*łoc p*chwp*?*cc Torunia. —  Stare i po w e miasto. 

—  D t  je wroab? sp * ł»c z «e lc l. —  &arfy german?.. 

zacyi. —  Przyszłość Torunia. —  Postępy poloni- 

z «cy i. —  Ruch przejezdnych. —  Pajęcznie nh&ic 
jeny m ieszkań.’—  P rsek  na dom y dz.ęki zarzą­

dzeniu P. Seydy. —  Ceny w Toruniu.

(Korespondetticya władna „G azety  W ieczornej11.)

Toruń, 28. lutego.
■Nftekltór© miasta b. zaboru pruskiego mają ja­

kąś moc przyciągającą. Jechałem do Gdańska, a 
utlkiną/* 't o  w  Toruniu i ani myślę z  iiti^go „wycią- 
g *ć “ , n rćw ^c gwarą tam-tjszą. Bo też Toruń 
wa^-f dłuższego pobytu — .bierze nawet ..ekusa w 
nim stę na stale osiedlić. Stare miasto w  obrębie 
f& .tyfikacyf pamń»taiące czasy krzyżackie, obfituje 
■w zsfcytifli średniowieczne na równi z Krakowem. 
N ow y Toruń zaś nie powstydzi się najbardziej eu- 
rolooj!siki;ioh metropolii. T 'iw . bydigo^ie przedmie­
c i e  zesw oiam j wiflamii, łiągnącem i się wzdłuż głę 
beflewgo parku m rejskiegf nad Wisłą, zarośnięte­
go stareimi jodłami, nie-ina sobie nic równego ni- 
fljitate w  Polsce. M'ia»&to liczy przeszło 140.000 mte 
szikańców, a jeJnaik jest to dotąd małe miasteczko, 
cteyyne. sebłudne, n'e wiedzące, co to bioto nawet 
w  najw iotsze pluty, mimo wszystko mieścina 
dboć roaflóżyila się na znacznej przestrzeń'. P o ­
w ód w  tern leży, że  jak każde inne miasto b. za­
boru ipruskiago składa się z dwóch części zupeł- 
w»a odręhniydh i ze sobą niepowiiązanych żadne- 
mi więzami. Ż y ły  tu <bo tego czasu 'dwie odjsab- 
tiiająice sfę społeczności, niemteoka i polska, któ­
ra w  czasie wodny pod w p ływ em  terroru jaki roz- 
zwenwakn; Niem cy zaczęli w yw ierać w swojej 
'rozwydrzonej bucie, skurczyła się, zamknęła się 
w  sobie, starając się nie zwiracać na Siebie u wagi, 
aby umilknąć przeładow ania i brutalizowania.

Opowiadano mi, £e w  roku 1915 jakiś kulłur- 
trftger z pod cewnej gwiaizdy, wj^darł połsfciej 
panience kolczyki z uszv, rozrywając je dlatego, 
te  klejnociki mtafy formę orłów  polskich. I zbro- 
óhia tu pi e została ukarana, mimo skargi.

W śród taik ego to ucisku ży ła  społeczność 
pote1*  Torurtfa. Nie należy sjg tedy zbyt dziwić, 
dożę* pozornie miasto iesrt zgermamzowane, że 
oagisy nw sklepach wyłącznie po niemisckiu brzmią, 
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Estonia zawarła za zgt^ą i zachętą A ngli!
W iróeń, z. marcia.

(Tele f.) (fr ) Ze Sztokholmu d»J noszą: Mimo za­
przeczeń rządu angielskiego potwierdzają się w ia­
domości, że rokcwńnia niepficya!ne Odbywały się 
d fw n o  już m iędzy vm£t« a bolszewikami, a roko.

wanln nsJęizy 0 ‘ Gradym a Litw inowem  tylko po­
zornie miały za temat wym ianę j»nców . L loyd 
George prowadził już dawniej z boiszewibuHi ro- 
k*wairi«, a że Estonia zawartą pokój to stało się 
za zezw ele ftfa r i zachętę AnSH.

„Rumunia będzie drngim wyłomem
Wiedeń, 2. rrraroa.

Ł (Telef.) (fr ) Ze Sztokholmu donoszą: Rząd so­
w ietów  zw rócił się z p.nowną notą pokojową do 
rządu rumuńskiego. W edług zdania prusy sowie-

mnrz", otaczającym Rosyę!"
dkiej, Rumunia przyjmie propozycyę i rozpocznie 
rokowania. W  ten spesob zdatn em ow ych  pism, 
Rumunia po Estoni ibędzie druaiio* wyłom em  w 
murze otaczającym Rosyę.

Szczęśliwi. Którzy. . uwierzą!
W iedeń, 1. marca. 

łTelef.) (fr ) Do He'ls:n;gforsu donoszą z Mo­
skw y: Rząd sow ietów  pewzią] uchwalę, że w  ra­
zie zawarcia pokoi" z wszysikiem i państwami

zostaną dopuszczone do rządu także elementy nie­
komunistyczne. Rząd sowietów zasiosuic się dc 
woda ludności.

WdlAa o Rosyę południową n e  ustaje!
Wiedeń, 2. marca. 

(T e ref.) (fr ) Z Bukaresztu donoszą: Napór 'ar­
mii czerwonej ma Krym został pcw srzjpnany. —  
W ojska ochotn*cze w yparły  annię czerwoną na 
północ na ATmiańsk i Perekop. W szystkie ataki 
armii czerwonej by zdobyć linię Siwasz— Gaga- 
nasz zosta.y odparte. Niieprzyjaciel poniósł znacz­
ne straty, most kolejowy nad morzem został w y -  
sadzeny w  powietrze, jeden z pociągów bolszewi­
ckich został w  tych walkach ciężko usżkodz :ny.

Wiedeń, 2. marca. 
(T d e f.) (fr ) Z Moslcwy donoszą: Nieprzyjaciel

slconcentrował sw e siły  wzdłuż rzeki Manycz,
cefem stawiania op ru i powstrzymania pochodu
armii czerwonej. Wojska azerwone po dotrze 
przygotowanym  aiaku przełamały catą linię ob­
ronną i zepchnęły nieprzyjaciela w  kierunku p o ­
łudniowym. Wojska sowieckie posuwają się 
wzdłuż linii k> lejc wej WelykokniażewsJc— Jelkah 
teiryni idair s z c z e g ó ln i zadęcie broni uieprży-
j-*c.'el na południe od Rostowa. Rzucił on tuńaj
najlepsze swe pułki chcąc utrzymać w  swych rę­
kach linię kolej. w ą.

W A R S Z A W S K I S YN D YK A T  DZIENNIKARZY 
O PR A C O W U JE  PRO JE KT U S T A W Y  DZIENNIK.

W ars?av'a, 2. marca. 
( P a T . )  ziarzątf Syndykatu dzień,ikarzy war- 

sz-wskich pod przewodu ctwem p. Jana Dąbskie- 
go n » zebrań’u wczorajszem zajął s ? wnioskiem 
p. Dąbstkiego i tow. o unormowaniu stosunków 
prawnych zawocu dziennikarskiego,. Po  o ży w o -  
nej dyskusy? Zarząd n« wn.osek redaktora Ehren­
berg era powziął następującą uchwałę:

„Zarząd syndykatu stoi na stanowsku, że 
u niosek sejmów y  o unormowanie stosunków pra_ 
WTnych zawodu dzjenn karsikbgo jest wniosk cm 
zgłoszonymi z prywatnej i'n:'cyatywry  Poselskiej 
i że Zairząd jako taki nie miał dotychczas sposob­
ności stormułow anja swoich życzeń i p ropożyw i

w  tej sprawie. Zarząd syndyka,tu w zyw a  komisyi; 
wyznaczoną przez syndykat do zajęcia się spra­
wą energicznie i aby przedstawiła Zarządowi swo 
ją ci;'niię w  w ło s k u  sejm- pp - Dąbslkiego i tow .“ .

V/ tym  celu postanowiono powliętkiszyć liczbę 
człomików komisyl o 4. Po wysłucham u jej opinii 
i po pirzeprowadzen'iu dyslkusyi szczegółowej Za­
rząd ze swoi ej strony w yznaczy rzeczoznawców  
o ilpow iedno do żądań referenta 'komisyi Pra wni. 
czej Sejmu.

Następnie Zarząd uzucelniił istniejącą ikoniisyę 
| sjmdykatu dla opracowań'a pro jak, tu i,sta wy
dzBennkarsikiej przez w ybór pp. Barszczewskiego^ 
Czanpows(k6ego, Ehrenberga i S zczu tow skego  

Komisyl poruczono, aby pracy dokonała w  prze­
ciągu tygodnia
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i t  nawet nazwiska niektórych kupców są zniem­
czone nP- Jurosotónsky, Dylewski i t. p. Szkół pol­
skich no było,i to też m łodzież chętniej mówi po 
jńemjeciku, jak po polsku. Spotyka stę na ulicach 
zgraje dzieciaków w  rogatywkach, które szwar- 
goezą narzeczem z nad Sprewy. Gdy zagadać do 
nich, bdpowJadają po polsku, wybierąją s:ę w szy­
scy' służyć w  W . P . i... bić Niemców, ale m iędzy 
sobą gadają po niemiecku. Trzeba będzie w iele lat 
pracy i pilnej pracy, z es trony klas inteligentnych, 
aby to zmienić.

Toruń —  ogólne to zdanie —  ma ogromną 
przyszłość iprzed sobą. Położenie jego nad Wisłą 
m iedzy GdaiteBenn, W arszawą, Poznaniem prze­
znacza go do c dogrania ważnej rai! w życiu R ze­
czypospolitej. Tu zbiegają snę liczne linie kolejo­
we, stąd z Torunia wszędzie dostać się można. 
A ie na razie Wielki Toruń dopiero zacznie się tw o 
trz.yć. Na razie powtarzam y: to mieścina. Nawet te 
atru 'stałego polskiego n '«ma. Zaglądają tylko go­
ścinne zespoły. Za parę miesięcy, gdy skończy 
§ię kontrakt trupy niemieckiej, fceat-r miejski stanie 
się przybytkiem  dla polskiej sztuki. Gazety pol­
skie również nie są na wysokości, a jest ich zale­
dw ie dw ie „iGatzeta Toruńska** l „G łos robotnika**. 
Publiczność, chcąc ssę dowiedzieć co się dzieje 
na szerolk?im Wijecie-, a nawet w  sam ym  Toruniu, 
musi czytać niemieckie różnie „Presse“  i „Deutsche 
Zektung“ , znakomicie redagowane trzeba to pr_y- 
znać ł doskonale o -sprawach polskich informowa­
ne, ale w rogo  dla nas usposobione. A te niema toi- 
nej rady. „G azeta Toruńska** nawet komunikatu 
sztabu z  frontu bolszewickiego nie zamieszcza, 
wijęc chcąc nie chcąc musi się zajrzeć do ,P ressy “  
aby w ę d z i eć co z  ńaszerii woiskliem się dzieje. W  
„Press?®1* również ciekawą iast stała rubryka p t  
„ztnwua własności**. Z niej śledzić można, że po­
stępowanie polonrzacyi na Pomorzu i w  samym 
Toruniu, gdzie codzcenńo Scflka domów lub will, 
lub przedsiębiorstw handlowych lub przemysło­
wych przechodzą z rąk niemieckich w  polskie.

W krótce przybędzie Toruniowi księgarnia 
wojskowa, kiićra mieścić się będzie w  lokalu cipu- 
*zczonyan przez zwiniętą f.Tę instytucyi finanso­
w ej „Dantzltger Bamk“ . Urządzenie mtej placówki 
tak potrzebnej, gdyż niema porno w  całym T  xru- 
nh  ccJsklej ksflcłjapife zajmuje s Tę p. Altenberg, 
znany M ę g a rz  lwowski. Powstała rów nież w  
tych dniach elsgaudka kawiarnia polska pod fir­
mą »Pom orzatik l“ . Njcnf edde „Con«d'itore;“  gdzie 
zmuszeni byliśm y popijać „biumenkaffse", zupełnie 
do kaw y niepodobnej, odrazu opustoszały.

Ruch A z e je z in y d i i przyjezdnych w Toruniu 
znaczny. Zjeżdżają się t'u przedewszystklem urzę­
dnicy pcOacy z całej Polstei; rekrutowani dla za­
stąpienia Niemców, którzy dotąd urzędowali o- 
czyw iśab  po nie-m ecku wyłącznie, w  mundurach 
li czapkach pruskich; do których przycinali srebr­
ne orzełki, co dwu-znacznie wyglądało. Drugą ka- 
itegoryę podróżnych stanowią obywatele ziemscy 
z Kongresówk1' i G atcyi. kltórzy przyjeżdżają ku­
pować w  Prwsiech majątki ziemskie od Niemców. 
Dużo talkże przyjeżdża tu spekulantów, których 
wojna wzbogaciła. Ci kupują wszystko co się tyl- 
fdo da kupić, a p r zed ewszystkąem dom y i w ite  
toruńskie płacąc każdą cenę. To  też nieruchomo­
ści drożeją z każdym  dniem a cena ich nile stoi 
w  żadlnym stosunku qo ich rentowności, gdyż 
czynsze jtfeszk&nśowe są bajecznie nrzikie —  na 
razie. Dość pow iedzeć, że za apartament złożony 
(Z 9 pokoi, z dwoma pokoikami służbowymi, 3 ®pi- 
Żarkam',' łazienką, kuchnią, gazem, elektryczno­
ścią nfa pierwszorzędnej ulicy Now ego Torunia 
płaci się 2000 marek rocznie.

D o wytworzenia paska na dom y przyczyn i­
ło się ftasmaib niemądre rozporządzenie miinste- 
lyałne, zawieszające do 1 marca notaryaty w  
swoich czynnościach na całym obszarze Pom o­
rza. Już jak W arszawa ruszy konceptem!... R oz­
porządzenie to miało podobno na celu pow.strzy- 
ynanlic spefculacyii, a miało w ręcz przeciwny sku- 
■tak, zresztą ła tw y do przewidzenia. Kontraktów 
nie moż-na zaw esić. Kupuje saę dom, zadatkowu- 
je 3ię go, spisuje się nawet umowę, ale wobec te­
go, że to niema m ocy prawnej, sprzedający musi 
/każdej chwlf. zerwać, zwracając otrzymany zada­
tek, co taż i czyni, gdy uda mu s'ę znaleźć oferen­
ta dającego lepszą cen£ Spekulanci korzystają z 
tego stanu extra lex, aby p rze lcy tow yw ać  się i 
pan Seyda m oże sobje ^ gra tu low ać . Napędził

mi fo n y  do kSesizenł Niemców, w yzbyw ających  się 
swojej w  Prusiech własności przez em igrowa nie 
do „VaterlarndM“ . Ci! zacierają ręce i chwałą sob e 
...polskie porządki. Znam pewnego kupca, który 
dół 150.000 marek za reatoość i w  8 dni później 
musiał dołożyć 100.000, aby się utrzymać przy ku 
pnie. A  że  do 1. marca brakuje jeszcze 6 dni, nie­
ma on dotąd Pewności czy crję na tej ołtarze skoń­
czy. W ypadek ton zresztą nie jest odosobnionym.

W  ostatnich dniach podągi przyw ożą  znacz­
ne zastępy pań z Kongresówki, które dowiedzia­
ły  Się, iż  baliki jedwabne sa tanie w  Toruniu i przy 
jeżdżaią Ja kupować, nić sobie nie robiąc z rew i­
zyt na dworcu, która ma na celu niedopuszczanie 
do w yw ozu  tow arów  z Torunia. W ogóle Toruń 
wprawdzie droższy, rffc Poznań, gd yż Niemcy 0- 
puszezaoąc Prusy wiele towarów  ł artykułów ży ­
wnościowych wywieżH, ale w  porównaniu z  W ar­
szawą J L w ow em  tani. Kilogram chleba kosztuje 
1 mańkę, mąka na kartki 90 fen., mleko litr 2 rrrk., 
masło kilogram 36 marek, jabłka 4 marki, karto- 

I fle 28 feta, mięso 14 marek. Brak tylko opalu. M ie­
szkania, restauracye, kawiarnie nie śą ogrzane.

Tyllko pierwszorzędne hotele sw o im , gościom

na żądanie urządzają kąipiel (kosztuje 2 do 3 mik.)'. 
Można także zauważyć ogonki tworzące się pr/ed 
handlaimi z tytoniem, gdzie sprzedają... zapatkt. 
Papierosy wszędzie kupić można po 20 do 25 l«v . 
t jik ó  zapat# je trudno. Do w y w  ożenił a z T o ru ń * 
towarów , przyczyniają się niektórzy przejezdni 
oiioerowte. k tórzy ogołacają magazyny z artyku­
łów  nairóżnorodrJeśszych, jaiko to gorsety, poń­
czochy damskie, piantofelki, jedwabie, jittk rachując 
na to, że  jako wojskow i nyj będą ani na dworcu 
a r  na granicy Kongresówki rewśdowam. A le po­
dobno w  tyoft dniach wydano rozkazy ń  ero Iren a  
różnicy m iędzy wojskowym i a cywilnym i.

Kończąc tę Drzydiugą pogadankę o nadwiślań­
skim grodzie pom orskim , dodać muszę, że przy­
szłość jego  uzałężnają fachowcy od wybudowa­
nia odpowiedniego portu pod Jego mu rami, ze 
składami, spichlerzami, warstatanń. Dzisiejsza z> 
mo,\va przystań dia galarów i berlinek jest bez­
warunkowo za szczupła. Tow arzystw a żeglugi 
polskiej m ogą przyczyn ić się do rozwoju Torunia, 
zaijmntjąc s?ę tą pierwszorzędnej w agi sprawą.

At. M.

Z  tryumfującej rubieży.
Fałszywa herbowa tarcza czeską. —  Najazd czeskich thborytów na polski Cieszyn. —  Cały lud w o- 
bronie stolicy. —  Bagnety i kulomioty francuskie. —  Rynek cieszyński polem narodowej chwały.

(Kor espondencya własna „G azety W ieczornej11)

Frysztat, 25: hit ego.

Chełpliwi Cze*i zaliczyli doprawdy niesłusz­
nie złocistego lw a do narodowych swoich godeł. 
Było im raczej w y łow ić  z puszczy, c z y  stepu, dra­
pieżnego szaikaia, hib żerującą nocą hycnę. Naro­
dowemu charakterowi Czechów odpowiadają bo­
wiem najzupełniej rabuśnicze Instynkty tyćh zw ie­
rząt — a gdy szkodników bilą —  zawsze mniej 
wstydu i smutku w rozhukanym zwierzyńcu, gdy 
sypią się lampartowi kudły, aniżeli tuszczy lwia 
skóra. A  za.sle szczezł haniebnie lew  czeski na 
cieszyńskim rynku, że nawet najbystrzejsze argu­
sowe oko nie mogło odkryć dziupli, c zy  paszczy, 
w której je©o lw ia mość czesika póohowal buńczu­
cznie gotowane pazury.

15. luty zaprószył manią wielkości rozpalone 
mózgi czeskie. Zorganizowane, bajońsko płatne, 
bojówki czeskie rozb iły w  Polskiej Ostrawie, naj­
dalej wysuniętej ku Ostraw icy naszej placówce, 
w iec polski. R ozb iły go palką i przemocą w  tei 
samej godzinie, w której polscy, w łodarze ogrom­
nej połaci Cieszyńskiego Księstwa, pozwolili C ze­
chom na odbycie wiecu w  O rłow ei, na tym samym 
rynku, który dopiero tydzień temu zajaśniał jako 
granitowy teren przemożnych w p ływ ów  i sil pol­
skich. Orłowskiego .wiecu czeskiego nie zaiktóc ł 
nawet wyrostek polski, nasz w iec ostrawski roz­
bił pograniczny łotrzyk czeski, nie mający nawet 
prawa stanowienia o losach spornej ziemi. K rew  
nieugiętego pioniera pahyotyzm u i postępu, rosła 
Regera, omroczyła widocznie, jak czerwony kwiat 
lotosu, oszalałe wygraną 'burdą, um ysły czeskie, 
<potrzasikainem w ieców  cm podyum, upajano sśę, 
niby w aw rzynow em  polem wygranej, wielkiej, 
narodowej batalii i postanowiono zuchwale posu­
nąć zdobywcze tarany aż po sam Cieszyn, Opano­
wać imponującym wiecem. Cieszyn, mózg i serce 
naszego Księstwa, zaświecić w  oczy  alianckiej ko~ 
mdsyi efektowną rakietą czeską w  stołecznym, 
prastarym grodzie Piastów —  Stało się hasłem 
morawskich krzyżaków, a na spełnienie tych ma­
jaków wybrano niedzielę, 22. lutego, mającą oczy­
wiście zaskoczyć — rozprószone po różnych w ie­
cach siły polskie.

Na takie zaskoczenie mogli Uczyć wcale powa 
żnie rozporządzający znakomitą organizacyą i 
nieprzebierający w  metodach walki, Czesi. Kampa­
nię osłonili oczyw iście tajemnicą, w obec szczu­
płych sil lokalnych zarządzono olbrzymią rekruta- 
cyę na sąsiednich Morawach, na Uzbrojenie nieod­
stępnych w  karkołomnej imprezie 'bojówek w y ­
próżniono pokaźny arsenał, przjgotow ano na roz­
strzygającą godzinę potężny tabor kolejowy, zw o­
żąc poza tern dyskretnie do Cieszyną i okolicy na 
parę dni wcześniej liczne drużyny, które lokowali 
osobni kwaterm istrze. W szystko to nie uchroniło 
zdradliwego w roga od bezkrwawej Białej Qóry,

jaką sprawił śląski lud polski, pchającej się na Jego 
uświęconą ziemię czeskiej szarańczy .

Jakoś w  drugiej połow ie tygodnia w yk ry ły  
się pnowokatorskie zamysły czeskie, wobec któ- 
łych  odwołano zapowiedziane w  paru miejscowo* 
śclach w iece polskie, a całe Księstwo obiegło kró­
tki żołnierski nakaz „na niedzielę, kto ż y w  do 
Cieszyna*1. W ydana pobudka znalazła odzew iy -  
w iofów y, wprost legendarny... Jakgdyby zatrąbi­
ło sto Rólamdoiwych rogów, stp harf Dawidowych 
błysło, sto strun Tyrtcjśkich jednym akordem 
Świetlnym przemówiło..

Koralowa fala polska zalała Cieszyn, rozsa­
dzała mury, zdawała się sięgać stropów świątyń, 
władnęła każdą ulicą, dornem, kamieniem, Ocl mo­
drej Riałki po żółtawą Ostrawicę, od jabłonkow­
skiej grami po karwiński® parchy w ęglow e, od 
halnej Jaworzynki po fabryczny Bogumiip —  spły­
nął iliud ęolstki orfem  stadem i: błękitnym potopem, 
kolorowych m ew i nakrył emitowane cieszyńskie 
gniazdo W inlkdredowym pióropuszem, opasał ży­
wą gierlamdą rozpłomiemionych stu tysięcy sero,
o.słom:ł rodzimym opłotkiem piersi stu tysiąca.

W idyw ałem  finansowane prrzez rząd wiedeń­
ski .ukraińskie pochody w e  L w ow ie . Ostatni w  
tragicznym dniu serajewskiego mordu. Czterdtóo- 
ści pow iatów  dostarczało kontyngentu 'jrusklch 

manifestantów —  a jednak cała prezentowana we 
Lw ow ie  galicyjska Sicz nde zdołała wyrów nać bra­
wurze i masie polskiej trzech naszych powiatów: 
bialskiego, cieszyńskiego i frysztackiego, zasilo­
nych 'jeszcze tylko częścią pow. frydedkego. Aie 
też stawiła się bez mała cała zdolna do marszu Po­
lonia ślą sit a, ruchomy las biasło-amarantowycłi 
chorągwi narodowych, bogata purpura sztanda­
rów  robotniczych, dziesiątki ukwieconych tablic t 
napisów, wskazują że niema sioła i miasteczka), któ 
róby nic defilowało w  pochodzie. Jędrnie w yraził 
to „Robotnik śląski11, p isząc: „Sztandary i; tablice 
ukazują defilujące kolejno wsie \ gniazda. Cała ge­
ografia Śląska wypisana jest tu na kolorowych 
drzewcach1*, —  a organ Niem ców cieszyńskich 
„Silesia**, który trudno posądzać o entnzyazm dla 
nas, pisząc o niedzielnym wiecu, opatrzył spra­
wozdanie lapidarnym nagłówkiem „Rieseswer. 

sammlung1*.

Postaw ie i  sile polskiej nie; ośmielały się aba- 
rauiali Czesi przeciwstaw ić nawet najdrobniejszej 
demonstraicyi Zaszy ły się głęboko zw iezione już 
cło Cieszyna bojówki, /zapadły jakby w ziemię 

czaty czeskie, jadący do stolicy rano jeszcze zu­
chwali nad miarę Taboryci, zawracają tłumnie 3 
niebezpiecznej drogi, odważniejsi gromadzą s ę  w 
pobUzkiej S ibicy —  zrekogmoskowąwszy jedńa& 
przez usłużnych ślązakówstlódr szpicli bojow y te­
ren, nie śmią w ychylić się z  pod zajętej w iechy A- 
leksaimdra.
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Otfe/skując granice historyzne,
zdusi Polska anarchią na Wschodzie!

Stuty*tęi-zTTy tłum polsJc dąży tymczasem bar­
wnym pochodem przv w tórze kilkudziesięciu ka­
peli i grzmocie śpiewów narodowych, rewolucyj­
nych i niemilknących w iw atów , na prastary rynek 
cieszyński, b y  tam —  w  obliczu alianckiej kamisyi 
—okazać swoją niezłomną wole i potęgę i rzec 
w iecow e słowo, stwierdzające odwieczne, natu­
ralne prawa po!sk:e do śląskiej ziemi. Rynek zam­
knięty, gęste szpalery francuskich piechurów, w  
odwodzie stanęli strzelcy włoscy, jako ostateczny 
argument połyskują nastawione 'łuty karabinów 

maszynowych.
Zbrojne to pogotowie pada zapalną, iskrą w  fa­

lujące tłumy, • wstrzymane nadludzkim wysiłkiem 
posłów i przywódców  od spontanicznego uderze­
nia na stalową bary erę żołnierską. Pertraktacye o 
cofniecie wojskowego kordonu hamują na krótki 
tylko ozais potężny rozmach rozkołysanego ludu, 
z czoła pochodu zjeżdżają nieprzydatne w  zbitym 
tłumie krasę bander ye istebnickich górali, najbliż­
sza orkiestra intonuje marsz legionów, łuna zapa­
łu złoci oblicza, jedna chwila 1 wulkan ludowy 
m iecie framcuskich żołnierzy, koztrąca ratrzeioów 
włoskich, sięga karabinów maszynowych i rozle­
wa się rodzimą lawą po cieszyńkim rynku. W y ­
walczony w iec zmienia się w jeden radosny hynrn, 
w  jedną zgodną przysięgę wiernego w ytrwania 
przy polskiej macierzy.

M oże opadną nareszcie czeskie łuski z  ócz a- 
tiantów, może cieszyńskie pole chwały rozpłomie- 
niosezo ludu, strącającego słoneczną zjawą w  cień 
bezsiły htrsyckiego przyw łaszczyciela, przekona 
śwtatowydh handlarzy czarnych dyamentów, że 
hid śląski nie odda nigdy kresowych szańców i 
złączy je w ieczyście z wyjarzm ionemi dzierżaw a­
mi poMciej Rzeczypospolitej.
______________________  Pr. a . B.

NAOESŁAKŁ. .

PRZSMYSŁ KRAJOWY! I
Precz z wiedeftsln tandetą! 8
Od lat 30 wypróbowane kasm styki przeciw I  
piegom, prymczom, plamom I wypadania N 

wlosdw poleca 19558 |

u h m i  i-n  l  sum usH
i  L W Ó W  —  H o t e l  G e o r g e a .
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ROBERT HICHENS. (19)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłumaczyła z angielskiego 

B R .  N E U F E L D Ó W N A .

(Ciągcibiszy)

Na tem skończyła się Jej dziesięcioletnia mi­
łość dla męża. Taka była, za to ;oididan/.e się bez 
zastrzeżeń, nagroda.

Od)y weszła do wte/llktej sypialni, była fizycznie 
zupełnie zdrętwiała. O dłożyła  kapGuiZ ł woalkę 
I stanęła na środku pokoju.

Ostatecznie jaką różnicę mogły w ytw orzyć  
słowa między mężem, a nią? Milczenie mówiło 
jiuż przez lata.

Tak sobie perswadowała Dolores. Niemniej 
wifedlzi&ła doBrze, iż te w lgśnie wyrzeczone w y- 
rciry w y tw orzy ły  różnicę ogromną. N igdy już 
oiAsumek jej z mężem nie będzńe, mógł być zu-i 
pełriPe tak5, jafc był dtoychczas-

Cichy otdbłos zbudził ją z zadumy. Drgnęła. 
Odwróciła idę szyblkio i nasłuchiwała przez 
cfliwTę. Odgłos szedł z poza zamiktjćętyoh drzw i 
sypiaWl

Po  chwili pow tórzył s'ę. I teraz Dolores odga­
dła. To  Nera drapał dto drzwi.

R O ZD ZIAŁ  IV.
Tego w ieczora Gsnnyr.getowie nr'ell być na 

obiedtzie w gronie znaj.m ych Anglików na via

Lw ów , 2. marca. | 

tzet) W  „L s  Journal de Pologne“  zamieścił p. 
P . B. M alkiew icz artykuł p. n. „Polska i U tram a'1, 
w  którym  zajmuje siię pytaniem: czego chcą P o ­
lacy?

„Są ludzie —  czytam y tam —  którzy zado­
woliliby się państwem, zamikniętem granicami e- 
tnograficrnent?, nd'e chcący zrozumieć, że takie 
państwo nie miałoby żadnych warunków do życia, 
że nauczycielka życia

historya wyznaczy a:ra inn© granice,

graiwbe, w  których będziemy mogli spełnić te za­
dania, jakie nam w yznaczy ła  Opatrzność, umie­
szczając nas na pograniczu dwu św iatów  i dając 
nam rolę w  w alce Ormuzda z Arymanem po stro­
nie rozumu i światła. Wiellka chwila może nadeszła 

chwila decydująa ; 0 całej naszej przyszłości

i dlatego należy powziąć decyzye męsikle i swobo­
dnie w ypow iedzieć je zarówno pod adresem nar 
szych przyjaciół, jaik też naszych w rogów .

L !twa, Ukraina, Podole, W ołyń  oraz inne krat- 
je b y ły  kiedyś przyłączone do państwa polskiego 
mdłością, nie siłą zbrojną; wszystka tameczna 
szlachta stała się polską baz żadnej presyi ze stro- 
n y  pofekiej. A  to, co zostało poza nią,

nie jest narodem; jest to maSa ©biograficzna, 
która n*e w{e, czego chce 1 która nie moż© 

niczego dokon ć, gdyby nawet chciała,
która, ialk) ciało bestyi apokaliptycznej, wstrząsa­

ne konwńlsyami strasznej gorączki, porusza się 
szybko i bunzy wszystko, co napotka. Trzeba, a- 
by sdilny i zdrow y organizm przyszedł ją ułaska- 
wdić i zaprządz w jarzmo.

T y lk o  dwa organizm y Polityczne są zdolne do 
zrobienia tego: Polska i Niemcy. Przepadła Euro­
pa, gdyby N.em cy mieli tam umocnić się. Pozosta­
je Polską, która odzyskując grane© historyczne, 
musiałaby spętać hydTę anarchii. Dactoie, panowie 
sprzymierzeńcy, broni, z którą nie w iece , co zro­
bić; dae'de Polsce trochę kredytu moralnego, w 
pieniądzach, a będzie ona pracować nie ty&ko dla 
własnego szczęściła, ale również dla waszego spo­
koju, jak to czyniła w  przeszłości! Polska Odessa 
dostawi w ięcej pszenicy dio Marsylia, niż niegdyś 
rosyjska Odessa, a Anglia nie będzie niepokoić 
się losami Indy i. Taki jest, myślę, pogląd moich 
rodaków".

S łowam i: „R o zw a żd e  panow ie!" —  kończy 
artykuł pod adresem Francyj.

Jakkolw iek nidttótem  myślom jego nie może­
m y odmówić zupełnej słuszności, przecież niepo­
dobna nie stwierdzić, iż  ogólny pogląd, w yrażony 
w  artykule francuskim, rozmija się dSyametralnie 
z  pamiętnemi 'słowami Naczelnika Państwa: „Za' 
nic w  święcie nie chciałbym, żeby Polska posiadła 
olbrzym ie przestrzenie, zamieszkałe przez ludność 
w rogo nastrojoną. Historya udowodniła, że tafcie 
aglomeraty niebezpieczne. Przykładem  —  Au- 
s frya  i Rosya".

Epigon ugodowców petersbursRich o sprawie ukraińskiej.
Opinia b. redaktora „Kraju" p. B. KutyFowskiego,

Lw ów , 2. marca, 
(zet) B . reprezentant Rzeczypospolitej polskiej 

w  Kijowie, p. Bohdan Kirtyłowsiki w  broszurze rui. 
,Sprawa ukraińska" dochodzi do następujących 
wniosików:

„Sprawa 'polityki polskiej wobec Ukrainy łą­
czy  się organiczn e z  szerszem pytaniem stanowi­
ska Pofclkl! wiobec Rosyi. Wiadomo powszechnie, 
że, o ifie większość rosyjskich stronnictw polity­
cznych mogłaby, jakkolwiek niechętnie, pogodzić 
się z  utratą Ib. Kongresówki, o  tyle w  sprawie t. 
zw . przez Rosyan „kraju zachodniego", t. >• L itw y  
i  Ukrainy byłaby nieprzejednana.

cznred j zapewnienia sobie w  ten sPosób przynaj. 
mnżęj na jakiś czas zgoćdnych stosunków sąsiada 
tódh z  Rosyą lub stanąć otwarcie na stanowisku 
hStoryczpcgo z wją antagonizmu.

P ierw sza  ewentualność jest prawić wykluczo­
na, bo wojska poliskic stoją nad Berezyną i Dźwi- 
ną oczyw iście nie ipo to tyfiko, aby pomagać Jude- 
ni tezom i Dc nikim om w odbudowie intperyum 
wszechrosyjskiiiego. „A lea iacta!" Tego  w szyst­
kiego an odrobić ami wyrzea. ste nie można. P rzeć" 
w jeństwo interesów, celów, zasad prawno-pań- 
stwtowyoh, tradycyi historycznych Polski i Rosyi 
nie da s/ię wsunąć, ono narzuca się, lako konle.cz-

Dlatego wypadałoby powrócić albo do kon- 1 ność dziejowa, jako nieubłagany w yrek  losów.
cepcyf z r. 1914 —  zjednoczenia PdWd etnograf;-^  - -  -  - - -- -

Oregoriana. Ody sir Teodor w yszed ł ze swej u- 
bieralni Dolores spotkała się z ntaą jakgdyby nic 
nie zakłóciło ich wzajemnego, stosunku.

—  Jatka śliczna suknia Dcfcretto! —  rzdkJ, 
kładąc łagodnie rękę na jej ramieniu.

Na tle tego przeciwiefkstw-a sprawa ukraińska

znacznie mniejsza niż żyjących ma wcłności w  
lesie.

Dolores pragnęła- gorąco opuścić R zym  nie­
zwłocznie, gdyby była usłuchała' pierwszego po­
rywu, starałaby się przekonać męża, żeby mies®* 
kanie odnajął i za b ra łb y  g,0 w  podróż po śwt-o-Podoba ci się?

—  Jedna z  najładniejszych twoich toalet. P o -ic ie , do cudnych krajów, których jeszcze nie zw ie- 
winna-ś zawsze tu sić żyw e  kolory. Podnoszą je- dizał. Byłaby może odegrała komedyę, jak każda
szcze i dopełniają twoję urodę. .rrjńna a bezwzględna kobieta — udałaby cho-

Z pełną troskliwości galanteryą wsadził ją do robę j namówiła lekarza, żeby jed kazał wyjechać, 
karety. Ale nie dopuściła do tego jej wrodzioną szczerość,

I długie milczenie, które jak chmura ro-zpró- j powiększająca jej urok w  oczach wielu ludzi, do
których należał do nich i własny jej -maż; szetze-

się
szyło  się na chwilę, za legło  znów ui ikoła nich

Dolores była pewna, że tak się stanie. W ie - j rość /ta wszakże niejedmokir tnie obracała 
działa, że, gdy mąż jej uspokoi się w  samotności, przeciw  niej i przynosiła jej szkodę, 
będzie uważał swój nagły wybuch za przekro- Lady Cannynge postanowiła zatem pozostać w  
czenie, nlagi dne prawdziw ie dobrze wychowa- Rzym  e i całym swoim w p ływ em  zniewolić Tet*-
nogo m ężczyzny. Nic wańpito, że będzie usiłował 
przebłagać ją za to swojem postępowauiem.

Na ranę Dolores była rada, że poślubiła czło­
wieka subtelnego, który pokrył oa-łe zajście m 1- 
czeniem, nie wdając się w  przepraszanie i w y ja ­
śnienia. Niemniej jednak w  długi oza-s potem, orzy-

dora do zapomnienia o prawdzie, którą tak nie­
spodzianie wygłosił —  że małżeńskie ich -pożycia 
było bankructwem, z  powodu braku dzied .

Następnego dmą podarowała Nerona 1 zabrak­
ła się z  gorączkowym  zapałem do ostatecznego 
uporządkowania nowej siedziby. Wciągnęła w  tą

pominając sobie tę krótką jazdę ullieamJi Rzymu:, jpracę i męża, co nie było  trudne, gdyż siir Teodor 
pomyślała, że foyl by stokroć lepiej, gdyby ona i'd b a ł naprawdę o w ytw orne i estetyczne otocze- 
T eo  w "e j przełomowej chwili pożycia rraałień- nie i umiał je w ytw orzyć. NadtV'i pragnął szczerze 
skiego, byli postąpili jak /postąpiliby ludzie posp i- naprawić krzywdę, jaką w yrządził żonie przer- 
litsi i mniej wrażliwi, k tórzy powiedzieliby sob ie ! waniom długiego milczenia, był zatem bardzo łat-
wzajemnie wszystko co dręczyło icb serce i gnę­
biło duszę.

Ale musieli, jak mniemała postąpić zgo/dnie ze 
swym i charakterami i tradycyaml. Swoboda ich 
była podobna do swobody zw ierząt w grodzic 
7*vUo.~ifY>»iym; większa rńź zw ierząt w  klatce^ lecz

gO'dny, Irardzp uprzedzający w  stosunku do Do­
li res, usiłując jej się przypodobać a może pocie­
szyć ją w  dniach, które nastąpiły bezpośrednio. 
PO ow ym  wybuchu goryczy.

( U  d. n.)
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nabiera w ielkiej wartości, 'której n’e zmniejsza o- 
katoczność, żc wówczas Ukraina może mema wiet- 
tódi nadziei na spełnień e jej prygneń i dążeń.

Wikmcu zwraca P- Kutyłowslkii uwagę rządru 
polskiego, iżby na przyszłość wystrzegał się da­
wnych błędów, a mianowicie:

1) brak poszanowania odręboośdi narodowej
ukraińskiej;

2) idcnityikowania interesu Rzeczypospolitej 
z interesami polskiej kresowe! szlachty i

3) nieuzraatiia niezawisłości poetycznej Ukra­
iny.

L w ów , 2. marca.
„Chlasta cittaŁe un luogo rav.ssante“  —  mó­

wią Wgoisi o Gracu, który przypomina m czaru­
jące Tiiesolc. Grac przed wojną zajmował specyal 
no stanowisko wśród miast afustryacldch, oył bo­
wiem zairówno dla swego pięknego położenia jaki 
h z  powodu urodzajnych a bajecznie tanich grun­
tów  c&oiioznych ulubionem schroniskiem dla sipen- 
syowowamych w yższych  urzędnik, i wojskowych 
araz dla syfoarytów, lubujących się w spokoju i w  
horacowskich rozkoszach.

JaJk się obecnie po wojnie i po przewrotach 
politycznych i społecznych przedstawia życie w  
tem daiwnem Eldorado ludzń miłujących łatwe i 
spokojne ulżywanie, o 'tem Poucza mas gracki ko­
respondent jednego z pism wiedeńsikcih.

Grac był do jesieni' r. z. oazą taniości; fala 
drożyźniiama zatrzym yw ała się na Semmerinrru i 
przychodziła do Gracu dopiero o rok późni ei. O- 
becrae zmitn^o s ę  to. Drożyzna w  gw ałtownym  
impecie opanowała wszystkie dziedziny życia co- 
tŁziennego.

Stare, zadymtione i nieelegamokie —  ale Jakie 
tanie! —  grad-de jadłodajnie przy ję ły nagle pis 
■wiedeńskie wprawdzie ale już „auropeiskie”  ceny. 
T rzy  kostki guliąrzu lub jeden płatek pieczeni ko­
sztują 18— 22 kor. Za k roacką 'w o łow n ę płacą go ­
ście restauracyjni 66, za wieprzowinę 86— 96 koc. 
Za obiad w  podrzędnej resluracyi, składający się 
z trzech potraw i piwa trzeba zapłacić 35 kor. W 
elegancjach lokalach ceny są leszcze znacznie w y ż  
sze; ł talk trzej panowie, którzy przed oczyma 
zazdrosnych widizów spożyli na w ieczerzę omlet 
z  wątróbką, ka/rdona z sałatą, logu minę, piwo i 
butelkę wina „domaupórle", zapłacili za to 360 K. 
„Jak tanio!”  —  zawoła wiedeńczyk, a może 1 
łwowJanwi. Mieszkańcy Gracu jednak sądzą, że 
jest to dla nkh ostateczna granica.

Tangi i sklepy są dobrze zaopatrzone, ceny 
Jednak" czynią artykuły pierwszej potrzeby miedo- 
stępnymir 'dla ludności. Jugosłowiańska Słotrńa 
kosztuje 140— 160 kor., masło tyleż, oliwa 98 kor., 
jatje 4—5 kor., ziemniaki 8— 11 kor., mąka 35— 45 
koron, Żałośnie wsipommają meszkańcy czasy, 
kSedy połitdndowy raj mączny i tłuszczowy nie był 
iS * itflah Zamknięty*. Specharzy z Knoacyi przyno­
s ił masowe słoninę, z Krainy otrzym ywano go­
towane kasztany i śliwowicę, a mrożona w ieprzo­
wina ktosztowała jeszcze w  pierwszym  roku w o l­
ny 1 kor. za  kg .!

Z p ię k n e g o  m ia s ta  n a d  M u rą .
Grac przestał być oazą t  niości. —  Ceny restaur acyjne. —  Kod cya za 360 kor. —  Dawny raj tną- 
zzny i tłuszczowy. — Drożyzna odzieży 1 czystości. —  Łatwość aprowLacy jn - i komunikacyjna. 
Dobre stosunki m iędzy wsią a miastem. —  „B a le w iejskie”  i góry pączków. —  Nocne lokale na 
modłę Wiedeńską. —  P o  czem  poznać nową pub iiczność? —  Skandaiczne zajście w operze.

Pod  jednym względem  wszelako Grac jest w  
korzystnlejszam położeniu od większych miast au- 
stryackioh; mały Obwód i szczupła liczba miesz­
kańców, to oo dawniej spychało Grac na szary k o ­
niec na liście miast, obecnie stanowi jego zaletę. 
W  mieście o 200.000 mieszkańcach człowiek nie 
jest tylko numerem legitymacyi 1 iy d e  jego nie 
jest najeżone trudnościami aprowizacyjnemi i ko- 
munikacyjnemi. N ie ma p rze rw y  w  ruchu tramwa­
jowym , gaz i telefon automaty c-zny funkeyonują 
nienagannie. A  nadto stosunek m iędzy wsią 1 mia­
stem jest tu bardziej przyjazny niż gdziekolw iek; 
chłop nie fest wrogiem  mieszczanina, jak n.* p. w  
Austryi niższej, a w  ostatnim karnawale niejeden 
„bal wiejski”  z wieńcem hożych Styryjczanek, 
sutą w ieczerzą i górami numianydh pączków sta­
nowi najmilsze wspomnienie głodnego inteligenta.

Są jednak i tacy, którzy nie są zmuszeni w y ­
jeżdżać na wieś, aby zaspokoić swój głód  pięknych 
kobiet i kulinarnych rozkoszy. Dla nich, jak grzyb y  
po deszczu w yros ły  przeróżne nocne lokale, w i­
niarnie, 'hale muzyczne, herbaciarnie, aanerican 
bar, bodega, piwnica Gtrardiego, a wszystkie na­
strojone na ton wiedeński —  'bo chociaż słyszym y 
już oddawna, że W iedeń jest w  agonii, to jednak, 
jako pierwowzór lekkich i kawiarnianych rozkoszy 
żyć  będzie jeszcze długo.

Kina i teatry są mimo wysokich cen zawsze 
przepełnione. „Now ą publiczność” poznać w nich 
łatwo, po braku dobrego smaku, po przesadnej ełe- 
gamcyi, przeładowaniu (klejnotami l  po czytaniu 
podczas g ry  libretta z TannMusera, lub Loben- 
grina. Jak mafo ta nowa sfera towarzyska, zro­
dzona z zespołu w ojny z paśkarstwem zdołała 
przystosować się do najprymitywniejszych wym o­
gów  'kultury towarzyskiej tego dowodem był skan­
dal, jaki się niedawno zdarzył w operze gracki ej. 
Podczas pierwszego aktu sztuki ze śpiewami pod 
tyt.: „Zakochani” , na' suknię jednej z pań siedzą­
cych w parkiecie pad! z lo ży  pierwszego piętra 
kawałek tłustego mięsa. G dy następnie podczas 
p rze rw y spadły znów  r »  fotel opodal lepkie ,pa- 
piertki z cukierków, jeden z  panów, obserwujący 
te zajścia wstał i zw rócony do amfiteatru stento- 
rowyrn głosem zawiadomił o  tych niesłychanych 
mani er ach, publiczność i zaw ezw ał ją do wskaza­
nia winnych, celem publicznego napiętnowania ich 
i wyproszenia z  teatru. Ten  im prowizowany w y ­
stęp, wynagrodzono w praw dzie oklaskami, nie

Wieści z Zam bia naftowego
(Kor es pen den cya własna „G azety W ieczornej” )

Drohobycz, 29. lutego.
(...) Podinufk. Hoszłuwi.at, Jkiameudatu policył

państwowej na Małopolski przybył unia 24. kutego
b. r. ze Lw ow a do Drohobycza w  celu zaznajo-
uitanja s ę z łstniiejącemi w  pomiecie drobobyoktan
stosunkami bezpieczeństwa publicznego i w ceśa
przeprowadzenia prac orgam.zacyjnych na terenie
działania w ładz policyjnych. Podpulk. Hoszowski
odjechał nazajutrz wieczorem do Lw ow a.

** *
W  Borysławiu bawił w  tych dniach prezes U- 

rzędu Rozdzielczego Naftowego w  W arszaw ie p. 
Widomski. Podczas swojej bytności prezes W i- 
domski konferował zarówno % przedstaw, bory- 
stawskiej Izby pracodawców, jak 1 delegatami ro- 
boiników, poruszając szereg aktualnych spraw, 
związanych i  rozwojem  naszego przemysłu o a zo ­
wego.

M & D 5 S  ___________
Z A K Ł A D  D B N T Y S T Y C Z N O -7 B  H N iC  N Y

g l a s g a l l
L W Ó W , S Y K S T U S K A  2 . 19677

S pecyn ll»tn  chorób skórnych i wenąryc*iiyeli
D r .  B  H 3 n  O  B  n

19092 ulica Sykstus'** l. 15.

D E N T Y S T A

Dr. W . G RÓ B  ! H. GROS
L U i/ Ó y , K a r o l? - L u d w ik a  l i c s b a  2 9 . 19962

L E O P O L D  R E I S S
a n ilin  i raiwi. fialowaiczs

wykonuje KOSZTORYSY, SZKICE, PLANY, 
ORAZ WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

BUDOWNICTWA WCHODZĄCE. 
B iu ro  o b e c n ie  u?. B o g u s ła w s k ie g o  9
20571 (obok Żandarmeryi).

z a k ł a d  i  e e a r s k o  d e w t y s t t c ł
i  T E C H f f l C Z N O - D E N T Y S T T C Z N Y

DR. HENRYKA I BERNARDA B E R G E R A
L w ó w ,  u l .  L e g i o n ó w  1. 7. 2u5il

Adwokat Dr. Rudoif baigred
do  W a rszaw y  u l  

Telefon 60 
i l i n i l i l i i illUHUIIIIW JJKHHMBI

o d o w s  1. 5,
48. 20370

Człow iek „zew nętrzny” /podrożał podobnie, j m>al on jednak praktycznego rezultatu, chyba, że 
Jak w szędzie: ceny za odzież i obuwie, że kąp iel, w yw rze  w p ływ  pedagogiczny na —  przyszłą ge- 
i pranie nie ustę/pują wiedeńskim, którym już —  [ neracyę nowych bogaczy, 
jak wiado.no —  nie ustępują i lwowskie. | — —— — —

Jednak strajk częściowy w Borysławiu trwa l
(Korespondencya własna

Borysław, 29. lutego.
Jak Już donosiliśmy, groźba strajku general­

nego, która zawisła na boryslawskiem Zagłębiem 
naftowem, została zażegnaną. Rokowania - pomię­
d zy  przedstawicielami Izby pracodawców z dele­

gatami robotników, jakkolwiek usunęły obawy 
co do strajku generalnego, nie rozw iązały wszak­
że definitywnie całej sprawy i konflikt, powstały 
na tle usunięcia przez p. Malczewskiego szefa se- 
kcyi na Bukowicach (należącej do Galicyjskiego

„G azety  W ieczornej” )

Karpackiego Tow arzystw a  Naftowego) —  trzech 
robotników — trw a nadal!

Zwołany ad hoc sąd rozjem czy nie' zdołał ró­
wnież załagodzić tego konfliktu.

Sytuacya przedstawia się dzisiaj w ten spo­
sób, że sekeya na Bukowicach jest nieczynna p. 
M alczewski zaiś —  wbrew pi er wszem pogłoskom 
— nie został usunięty ze swego stanowiska, wo­
bec tego jednak, że sekeya je *o  jest nieczynną —  
nie urzęduje!

Gzas odnowie przedpłato \

W O N I & Ą

Repertuar Teatru nlejtkleja
W torek, 2. marca o godz. 7-mej po raz pier'

w szy  „P an n y”  satiuka w  4 aktach P . Wolfa i Ga- 
stona Laroux z pip łlalaoińską , Jankowską, Llch- 
tenstein, Łozińską, Michnowską, Nlemlrycz-Żm^
jewską, Bielscki/m, Czakiiu, Frączkowskim, Ko
ztawsikhm, Michułowiczem 1 Nowackim  w  rolach 
głów/nych.

W e  środę, 3. marca o  godz. 7-mel wiecz. p?
raz 7-my „Asystem/t” , sztuka w  3 aktach Gabryel
Zapolskiej.

Repertuar Teatru wodewilowego.
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(B ilety  wcześniej w  perfumeryl Stoińsklego 
u l Legionów 1. I). 2039

Od dniia 1 do niedzieli 7 marca o godz. 7.30 
w ieczór: „L w ow scy  paskarze” , sketch; „C zw ór­
ka.” , z muziicą ! tancarn"; duet taneczny Wiittich 
i Now icki; „Aptekarz w  kłopotach” , operetka; 
tancerka Żelsfaa.

P. T. Prenum eratorów  „G azety  W ieczornej* 
I „G azety  Porannej” , prosimy o 

bezzw łoczne * 
wpłacen‘e prenumeraty za miesiąc m arzec a to 
tem pewniej, że tym Prenumeratorom, którzy 
prenumeraty nowej w raz z ewentualną zale­
głością nie wpłacą naidaSej do dnia 5. m arca 
b. r. zniewoleni będzem y wstrzym ać w tym że 

' dniu dalszą dostawę względnie w ysyłkę gamety.
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K in o te a tr | H A R Y S IS H K A M1 l i i ®  l i i
olbrzymi dramrt bistoryrzno - biblijny w 6-ciu czękiarb pod ty totem

KSIĘGA ESTERY
Synowie i córy Izrae.a. ri mann, hetman królewski, —• Arcykapłani. ■ Pobożny Żyd 
Mard< hej. Estera, Jego wychowanka. —  Ahasver, król Persów. —  W  roli E s t e r y

słynna piękność

S T E L L A  OTJ3

Repertuar teatru lH.-art. „C zw órka”  w  sali 
„C*s;no de Paris”  (ul, Rejtana 3).

Program  XV. od ponW alalku, 23 lutego. co- 
dziennie o  godz. 7.30 w iecz.

G o śc in ę  w ystępy! Mila KamSństoa, balerina 
(Teatru W ’elk'ego w  W arszawie. Romuald Giara- 
gtński, jawo „Antek Cwaniak1. • Paulina Nostoow- 
ska fAtida Kitsćhman, Marek WindlheiTn w sw o- 
*m repertuarze. „C&fe Abbazia11, sketch K. Tonią, 
,.Na j&usnym brzegu11, operetka w  2 odsłonach K. 
[Toma, muzyka J. Boczkowskiego.

B ilety od 9 db 5 u G. Seyfairta (Alkaidsmłdka
l. 6), od 6-tej wecz. przy klas’®.

W  niedziela i święta o  godiz. 4-tej przedsta­
wienie popof. po zniżonych cenach. Część kon­
certowa i ..Kłopoty Pana Prezydenta” , rew ia w  2 
częściach. Od .poiredzialku .1. marca początek 
punktualnie o  2 . 7.30 w lecz. 19176

— o—

(s-i) Cudną pogada rozstanę ciznlł się od w czo ­
raj błękit nad Lw ow em . Temperatura podniosła się 
fcafle, że na dobrą sprawę mnżnaby w  południe o- 
bejść się bez narzutki. C iepły w ietrzyk  wysuszył 
b H o  uliczne, z czego zadowoleni są tmesztkańcy 
miasta na równi z  magistratem, który słońce w y ­
ręczyło  w  soetnianiu obow iązków  w sprawie u- 
przątnięcła błota z ulic. Najbardziej byli tfradowai- 
ni właściciele podartego ebuwia, których w e  
Lw ow ie  test bardzo -wielu.

(ze t) Art.-rzeźb ierz Zygmunt Kurczyńsid w y ­
jeżdżaj jako delegat Związku an.-rzeźbiarizy i ma­
larzy do W arszaw y, w  sipnawach at tysnycznych, 
lwowskiej koicnit, a  to w  celu porozumienia się z  
Komitatem wykonawczymi warszawskimi.

Z muzyki. Znana pieśniarka p. W awnikfew loz- 
Tatarczudhowa śpiewać będzie 13. marca w  W ar­
szawie -doikąd znprosi1) ją d y r *  Młynarski. Przed­
tem usłyszym y doskrnaiłą pieśniarkę w e  L c  o w ie  
na w ieczorze Karłow icza1 w  JKole tn/uzy ranem11.
5. bm. gra w  imprezie Biura konc. dyr. Tuerka 
o !am5srka Kretr-Minstoa/, której w ystępy zagrani­
ca i w  W arszaw ie spotykały się z  dużern uzna­
niem.

Krytyka podnosi szlachetność gry, dużą tech­
nikę i pięikne wykonanie.przedewszystkiem  arCY- 
d-rleł Chopina. Dla Lw ow a u łożyła pani Mirska 
bardzo ciekawy, piękny program. 9. marca egła- 
sza to samo Biuro koncert zflfifekoenóltesgo skrzypka 
Paw ia K  chańskiego, który po raz p ierw szy sta­
nie przed publicznością lwowską. Kochańskiego 
nazwisko powtarzane jest z entnzyazmem w  ca­
łej Framcyfi i Anglii. gJizie artysta Koncertował. W  
W arszaw ie ostatnio miał kilka koncertów* z  rzędu 
wy sprzedanych do ostatniego mięjscay co świad­
czy n iezwykle o  sil® atrakcyjnej koncertanta. 
Fakt zaś, że akompaniować będzie K a r:l Szym a­
nowski, znakomity kompozytor, najwybitniejszy 
reTjrezsntainit muzycznej moderny, podnosi je­
szcze urok tego wieczoru, -który będzie niewątpli­
w ie jedną nieprzerwaną bóSiadą artystyczną.

Z  ruchu artystów  plastyków w e  wschodniej 
Majopoisee. Konieczność ogólnej organizacyi zmu­
siła naszych artysto w-m alarzy, rzeźb iarzy i gra­
fików  do zrzeszenia się i skoncentrowania w  je- 
dhp ognisk y. W  dniu 29. lutego zebrali się w szys­
c y  artyści plastycy w  szkole Jordaua } powołali 
do życia  i  Powszechny Zw iązek Pclskich arty­
stów-plastyków11, W  kHfcpgodzimej dyskusji, po 
od‘czytaniu referatu- p rzez Z. Kurczyóskicgo, w y ­
brano w ydzia ł składający się z prezesa art.-ma­
larza RyWrowskiegn, sekretarza Markowskiego. 
BattnTOkicgo, Piietschay Kwiatkowskiego, 
skiogo. Jarockiego,

Naifborczykay Dretolerówny i Kurczynskiego. R e­
zultatem uchwał jcat w yjazd artysty Kurczyń- 
skiego Jaiko delegata a *  Komrtetu wvkx>n*wczego 
w  W arszaw ie,

W ystaw a sztuki polskiej na Mazurach. Komi­
tet P leb iscytow y Mazu-stoi urządza na Mazurach 
(Prusy Wschodnie1; lotną wystawę sztuki w  ceiu 
oazna-Jomienir, mieszkańców z  arcydziełam i pol­
skiego malarstwa i w  tym celu zbiera rerwodukeye 
obrazów m istrzów  polskich. P raw ic  w każdym 
domu 2-tajdbje się pewna ilość c z y  to okodruków, 
czy  litografią które leżą 'bez użytku, a dla celów  
Komitetu Mazurskiego stanowiłyby cenny i pożą­
dany n-rbyttek. Kto w ięc pragnie się przyczyn ić do 
akcyi kulturalnej poiskiej na Mazurach, ni ecu złoży 
ofiarę z posiadanych reprodukcji m istrzów pol­
skich. Ryciny przyjmują -biura Komitetu, Czackie­
go 25, m iędzy 10— 1 przedpoh

Zjazd ryback i (T e lt f . )  Cm). W  drnadh 20. i  %, 
bm. obradować będzie W W arszaw ie Zjazd! ryba­
cki wszystkich ziem polskich.

(—) C zyi pierścień? W czora j Wieczorem zde­
ponował na poFcyi Jan Mtę®owicz, zegarmistrz, 
przy ul. Leona tRapteby!. 25, zło ty  pieśdeń. który 
jakaś dziewczynka, licząca około 13 lat, chciała 
mu sprzedać za 150 koron. Pon iew aż pjeścień ów  
wartości jest około 1000 koron przeto Mięsowicz 
podejrzywając, iż Pochodzi on z kradzieży, zażą­
dał bliższych wyjaśnień. Dziewczę zaczęło płakać
I zeanafło, że z  pieści enidm Przysłała ją chora 
isłużbcdawcz-rni. W  końcu oznajm ia, że pierścień 
zostawi mu, jeśli tylko da jej doświadczenie. Mię- 
s ęw ic z  daii d fitówczynie żądane poświadczenie, że 
za trzym ał p&ścień, lecz do późnego w ieczora 
in-fkt się nte zgłosił po odbiór. ^

Fan j tn y  Janowski sprzedał majątek T on s to - 
g ło w y  (pow. Zborowski) p. Alojzemu Bozowsi-i-mu i 
majątek S trillyn  (pow. Złocznwslci) p. Jerzemu Wikar- 
ski.-rnu i n «b>ł w  W lelkopobeS b. rycerskie dobra: 
.Święte* w powiew. Mogilnicfcim 2070j

K o dzm a  A/iienko niema nic wspólnego 
oszustem Maciejem Wilenko. 20704

częściej noemą porą w  warsztatach i fabrykach, 
kradzieży o ty le  ahąiraktery-stycm vch, że złodzie­
je zabieraf'" ty ko pasy z  maszyn* mające dzisiaj 
bardzo poważną wartość. —  Pasy te znikały w  
tajemniczy sposób, by ujtzeó znów światło dzien­
ne, ale już jako podeszwy- cno trzew ików  albo in­
ne pr»:'dukty ze  Sikóiy. Po licya  państwowa 1 micj-

ra® c^ęścfęj śmiałe włamania i napady, których 
rezultatem' było zawsze zniknięcie pasa maszyno­
w ego. W  ostatnich czasaoh popełniono 'kilka kra­
dzieży pasów w  piicrwsz^rzcdnych firmach w  Bo­
rysławiu. W  nocy z dnia 16. na 17. stycznia wspo­
mniana spółka złodziejska d  stała się do kot"ow- 
tii Tow arzystw a  Naftowego „D ąbrowa11 w  B ory­
sławiu i zdjęła pas z dynamomaszyny. d.ugośc; 8 
metrów”: a wartóści 5W0 koróu. W  nocy z  27. na. 
28. stycznia taż sama „firm a11 złodziejska zafcA-

Pod nręgler* opinii pubi tn e ).  Od dii xs * 70  jud 
czasv. występuje p.seoiw ro , Dezporty nem . u \ / «o o w «n n  
Związkowi maszynistów kolejowych w  Poiace* znany na 
Ł^uku lwowskim  .działacz* a wzglądzie przewodniczący 
Koła m iejjcowego, partyjnego Zwłązkil pracowników ko­
lejowych Rzeczypospolita! Polskiej. Pan ten nie przebiera 
w środkach, prowadzących do zwalczania .Zawodowego 
Związku maszynistów w Pol ce“ , jak również nżywa 
wszelkich niewód, iv.ych sposobów ' celem poniżenia go­
dności 0 „ y w  :te'«, Polaka w  oazach kolegów  moich a 
społeczeństwa mejro. Ostatnio zaś obrał sobie za cel 
swych zdradzieckich ataków niżej podpisanego, którego 
stara s ą z-rh w i c: nawet w jego rgzjs ten cy i osoMstej 
Zarzuly skierowaj^: pod moim adresem prz z p. Luona 
Rosyjna (tatc sią nazywa bowiem ton rycerz c z j  wonjr) 
są goi s.ownymi, a dowodem tego jest właśnie fslct, ze 
on sam nie może poprzeć ich prawdą, a na wszelkie z 
mej strony kategoryczne żądań a, ażeby poparł ich fa­
ktami —  pozostaje giurhym. Również na me dwukrotne 
żądanie sadu koleżruskiego, ażeby złożył dowody prawdy 
sw/cł razczarc yck, odpowiedział miicscniaml /muszo ly 
wiąe jestem na taj drodze kłam zadać histerycznym jago 
agitacyom i atakom na mą osobą, która prowadzi w  stu/ 
żble, na zebra ci ach i łamach „Dziennika Ludowego*, za­
znaczając równocześnie, że uważam go^za a y o l ic o w a  
nago morslnie, jako kreaturą, na której czysta rąk- spn 
caywać się wzuryga.

M aryan  Ż e lech ow sk i
20689 maszynista kolei państwowy,h.

Aresztowanie £ gen ta oddziału in-
formac. D. 0 . G. w Stanisławowie

L w ów . 2. marca.

Odiniośnile do bcroTższego artykułu otrzymuje, 
my następujące sprostowane z -referatu prasowe­
go D. O, Q.

Odnośmy óo  artykułu p, t.: „Aresrtowwnie a- 
geuta oddziału iuf-onnacyjn-eigo B. O. G. w  Stani­
sław ow ie '1, zamieszczonego w  „(5»feećle W ieczor­
nej41 z dnia 29. luiego br. nr. 5 JlK>. D owództw o 0- 
kręgu GeneraiWgo O. II. stwierdza, że rieprawdą 
jest, jakoby aresztowany w  tych dniach w Stani­
sław ow ie Wikt-OT Kostiuk byl „agentem biura w y­
w iadowczego p rzy  Ekspozyturze D. O. O. w  Sta- 
nTsławowie'1, naftomiast prawdą jest, że W ik ior 
Kostiuk nfe irv'ł agentem n'gdy, ani też nie peł­
nił jakicbkoiwieik fcnkcyi urzędowych w  stanisła­
wowskiej Ekspozyturze Oddziału informacyjnego 
i wególe żaden organ Od<łz;aiu informacyjnego 
nie zawierał z tym że jakiejkolwiek umowy służ- 
bowej, c zy  to pisemnie, c z y  ustnie —  pizeciwuiie 
Ekspozytura Oddziału informacyjnego w Stani­
sław ow ie oddawna fJ jserw ow Va zachowanie się 
W ik tcn  Kostiuflca 1 już. w  pierwszych ditfach lute­
go przedłożyła odpowiędipim czynnikom wniosek 
na aresztowanie Kostiuka, a zebrany materya) odk 
dała kamtpetentn,emiu sądowi, który nadto po 
wpłynięciu prywatnych doniesień zarządził jego 
aresztowanie.

Jan Tin,tlle ppfk. sztab gen. m. n
" -szef sztabu D. O. Qenu

„Galicya'1- p rzy ul. Pańskiej w  Borysfatuitt j S*«L 
ro ryzow aw szy stróżów  zabrała 12 metrów pasa, 
wartości 600u koron. Dnia) 5. lutego br. skradziono 
9 m etrow y pas, wartości #.000 koncn z  Tow . Aikc. 
„K . Rinnem11 w  Tustanowicach. Mimo prawd:ziw4e 
genialnego spry tu specy alistów-zl-odziel od .pasów, 
poficyi państwowej, dzięki1 cuergiozncr,,- .poszii L„ 
wanicmi, udało się w&ońq| wpaść na trop • tej

wykazało że Borysłuwsłki i Pinkus trudnili się nle- 
tylko kradzieżą pasów, a le . rówmileż wyTiągali rę­
ce i po inne rzeczy. Dotychczas ustalono, że dnia' 
7. bm. rozbili rn i kłódki w  domu Józefa Tw-aroea. 
w łaścćieja sklepu na- Wcłancc. włamali się do pi­
w n icy i skradli 100 tog. kaw y, wartości 2000 kor. 
Najchętniej jednak zajsnowad się kradzieżą pa­
sów, kvórą następnie „ćw iartow ali11 i sprzedawali 
w , kaw aftach różnym indywiduom. Rewfzyą,B eLow -

M aryf BiattkL’ WodyfiSkLgo.. |<Jła Si© do kotłowni Gal. Akc. Io w .  Nafiow ego p ra p r  wadzwia w unesz-tranw Borysławskiego i

Spe ^yaiiści-ziodzieje od pasów pod Kluczom.
(Korespondencya włastui „G azety  W iecz.11).

B orysław , 29. lutego.
B-Ty&oaw ot! dłuższego czasu był w id o ­

wnią nieustannych kradzieży, popełnianych naj-

spółki tatód-ziejskłsj. Aresztowano też niejaikiego 
Boi y sławskiego i fłinkusa, którzy w e dwóch do 

ska była bezsilną wobec sprytnej i dobrze zorga- spółki urządzali sobie w yp raw y Po pasy. F k ^ V  
nizowanej spółki zTdziejskięj zdejmującej pasy z giwali się oni przytem  starym zepsutym plstofę- 
miaszyn, jak skórki z pomarańczy! Notowań::, co- tem, służącym do terróryzowainia tych, którzy'

chcieli przeszkodzić im w  .-robocie11, ^iedt tw o
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Pinkusa wykazała, z e  rntoll oni jeszcze sporry za ­
pas pokrajanych, i niesp/zedanych kawałków  pa­
sów. Pasy te —. zatrzymali zapewne —  na pasek!

Anstryackie pożyczki wojenne 
a Polska. *

Lwów, 2. marca.
Z  pomiędzy długów wojennych, które Austrya 

Zostawiła s|wyim' spadkobierccm w  spuśdLżnie,, 
wybijają sie na pierwsze miejsce pożyczki wojen­
ne. ich suma ogólna wyroś* 35.230,000.000 koron. 
W obec braku dokiadnej i w  całej Polsoe przepro­
wadzonej rejesbracyi, trudno obecnie ustalić ile z 
tej potężnej sumy. .przypada na obywateli pol­
skich. Rejestracya pożyczek wojennych w  połą­
czeniu z  ostemplowaniem obligacyi pożyczku- 
wych będzie niebawem musiała być dokonaną sto­
sownie do postanowień traktatu z  AuSitiyą, który 
'dotychczas nie jest jeszcze ratyfikowany. Dziś 
możemy tylko w  przybliżeniu .podać cyfrę poży­
czek wojennych w  p>.tłskidi rękach się znajdują, 
cych, a to na podstawie rejestracyi sporządzonej 
przez Biuro statystyczne Namiestnictwa na za<- 
rządz©nie b. Polski ei Komisyi likwidacyjnej. Cho­
dziło w tedy o spieszne zebranie dat, potrzebnych 
na1 kongres pokojowy, a zatem o cyfrow e ujęcie 
pożyczek wojennych bez uwzględnienia ewentual­
nych spos baw  ich przejęcia przez rząd polski. 
Daty te zostały, jak ito z natury rzeczy  wynika, 
s z y t fc  zebrane, częściowo przy pomocy w yk a ­
zów  banków i instytucyi publicznych, częściowa 
zaś na .podstawie szacunku. O dokładności nie by­
ło m owy. Dopiero w  dalszym ciągu tej pracy, 
przetpro wadziło Biuro statystyczne Namiestni- 
ctwa rećestracyę w  zachodniej Małopolsce i na 
Śląsku Gaszyńskim, a co się ty czy  wschodniej 
połaci h. Galicyi to z powodu inw azyi ukraińskiej, 
praca1 w  tym kierunku doznała ogromnego utrud­
niania. W praw dzie istnieje rozporządzenie Gene­
ralne®;} Delegata w  sprawie rejestracyi pożyczek 
wwennych i w e wschodniej Małopolsce, jednako­
w o ż  słusznie Biuro statystyczne Namiestnictwa 
zw róciło  się wp trw  do ministerstwa skarbu, 
^ i g c j D z n ^ ^ ^ i c ^ ^ r ^ g u ^ ^ o ^ ^ ^  do poży-

Na srebrnym eKranie.

STREFA ŚMIERCI.
Premiera w  kinoteatrze „Kopernik”

Lwów, 2. marca- 
O krzyk w y ryw a  się popnostu na w idok tego 

Ohraizu w  „Koperniku*1: niesłychany! przedziwny, 
fenomenalny film! I znów zupełnie coś nowego, 
n iebywałego dotąd, inna dziedzina, inne idee prze­
wodnie, inny jednerm słowem  świat!

I jak piękny świat, jaki czarowny, jaki groźny 
róromocześmie, porywający swa głębią, swą ta­
jemniczością), rzucający na kolana w  podziwie, 
w  grozie, w  lęku ozłowieka, rzekomo pana tej zie­
mi. Bo człow iek ujarzmił tyle sił w  naturze, w y ­
dziera jej pc dstępemą siłą i geniuszem swioim tyle 
tajemnic. A le 'w ób ec  jednego stoi bezbronny: w o­
bec śmierci ziemi, słońca, gwiazd, która to śmierć 
nadejść kiedyś musi! Wicbec tej siły jest człow iek 
'bezsilny! A może tylko na razie? Może idąc śla­
dem faniazyi FiammarLoa człowiek-geniusz zdoła 
ujarzmić naturę i uczynić ją swoją niewolnicą. 
M oże wówczas, gd y  kataklizm ją nawiedzi, on. 
człowiek zwycięski unieść się potrafi na. inną 
gwiazdę 1 tam dalszy żyw o t przepędzi w  spoko­
ju? Któż to w ie?  [Któż z  dziadków naszych po­
myślał iż w 1920 roku tet Paryż— W arszaw a bę­
dzie ozemś zupełnie naturainem?

Niezw ykła famitazya i w iedza podała sobi 2 
ręce by .stworzyć ten Drzepiękny film, który sta­
nowi' chlubę kinoteatru. Z dziedziny astronomii 
wzięto temat, powiązano z  hiatoryą serc ludz­
kich i stworzono bez przesady arcydzieło.

L os  naszej ziemi tw orzy główną osnowę. 
Asito^wnifniowie zaotrnawiaji się już dawno, czy

c z e «  wojennych. Przeciw nie zdarzyćby się mo­
gło, że robota cała byłaby chybioną i nie odpo­
wiadałaby celowi.

Jakeśmy już powiedzieli chodziło Biuru sta­
tystycznemu Namiestnictwa tylko o  ustalenie su­
my pożyczek wojennych znajdujących się w  rę­
kach .polskich, wobec czego rejestracya ta dla u- 
żytikui rządowego, tam gdzie chodziło o  ewentual­
ne przejęcie pożyczek amstryackich przez rząd 
ipolski —  jest bez znaczenia.

W ed le przytoczonej rejestracyi wynosi ogól­
na suma pożyczek wojennych, posiadanych przez 
obywateli pols.cich, zamieszkałych w  obrębie Ga­
licyi zachodniej 302,564.116 koron. Na Śląsku Q e- 
szyńskim zarejestrowano 191,255^92 koron, a w 
9-ciu powiatach wschodniej Galicyi, których na­
desłany materyał został opracowany 30,182.182 

koron.
Ponadto zarejestrowało1 Biuro statystyczne 

250,000.900 koron przypadających na L w ó w  i po­
w iat lwowski. Ze wschodniej Galicyi napływały 
do Biura indywidualne zgłoszenia w  łącznej su­
mie 21,375.075 'koron. Razem zarejestrowało Biu­
ro 545*376.765 koron i ustaliło w  drodze szacun­
kowej, że razem ze  wsdhodn.a Gałicyą 'przypad­
nie na Pblskę około 1*2 miliarda koron ipożyczek 
wojennych.

W ed le (traktatiu z Austryą Polska nie fest zo­
bowiązaną do przejęcia ausfn yackich pożyczek 
wojennych i postąpić może w  tej mierze wedle 
własnego uznana. Art. 205 rzeczonego traktatu 
postanawia. że w  ciągu dwóch m iesięcy po raty- 
fikacyi ostempluje 'każde państwo pożyczki w o­
jenne, znajdujące się na jego teryioryum. Posta­
nowienie to zawiera zastrzeżenie, że w  rachubę 
wchodzą tylko te pożyczki, które zostały „legal­
nie" emitowane przed 31. paźaz emtka 1918 n ku. 
Taka klasyfikacya pożyczek wojennych pozosta­
je w  sprzeczności z nakazem traktatu, na mocy 
obligacyi pożyczkowych oosiadamj ch przez 
swych obywateli, ponieważ „legalni e“  em itowa­
ne .zastały w łaściw ie tylko dwie ostatnie pożycz­
ki. I z punktu w dzenia innych państw narodow. 
jest zastrzeżenie pow yższe bezprzedmcitowe, 
gd yż albo dane państwo kierując się motywami 
gospodarczymi przejmie od swych obywateli po ­
życzki wojenne a w tedy nie bedlzie mogło czvnić 
różnicy m iędzy pożyczkami eroLtowanemi w  sta­
nie „cx  lex “ a innemi, abo zgoła edmówn przejęcia 
pożyczek wojennych a wówczas odniesie się to 
bez różnicy, do wszystkich. Jest wykluczonem,

ten „najlepszy ze światów** —  jak powiada jeden 
z filozofów  —  narażony jest na śmierć. I doszli d)o 
przekonania, że koniec za miliony lat nastąpić mo­
że, albo ziemia runie na słońce, albo ciała astralne 
runą na nią. W ytw orzą  się gazy trujące, które 
straszniej, niż armaty dziesiątkować będą ludność. 
Jakie wspaniale zaczyna się ten dramat! W ioska 
Prurnor w Prow ancyi jest zbiorowiskiem nrn, z 
których w ydobyw ają się trujące gazy. W  promie-1 
nśu pięcm kilometrów nikt zbliżyć się do niej nie 
może. Zamknięto dio mej dostęp i tylko zdaleka, 
oprowadzając turystów —  opowiada przewodnik 
dzieje nieszczęsnej osady ludzkiej, z 'którą łączy 
się legenda o czarnoksiężniku Sizine. —  Tam  w 
Primor stał cudny pałac, kryjący w  swych miu- 
racfh grzeszną miłość opiekuna ku pięknej siero­
cie Gizeilli, aby ją zdobyć nie waha się właściciel 
użyć piekielnego Srcdflca. Ze stary oh ksiąg dowia­
duje się o proszku, 'którego zażycie sprowadza 
Chwilowy obfed. G.zella kocha siostrzeńca swego 
opiekuna młodego astronoma Jubala. Proszek je­
dnak, który wsypał jej opiekun do herbaty działa 
tak, jak opisały stare księgi. Oczywiście, iż  w  tym 
stanie daje czynić ze  sobą w szystka

Astronom, który .ujrzał }ą raz z tym  błędnym 
wyrazem  twarzy, sądzi, iż  Gizella popadła w obłą­
kanie. Po pewnym  czasie ożenił się z dawną nau­
czycielką Gizeli osobą uczoną, która go  skiycie 
kochała. Lecz dawna miłość w  nim ani na chwilę 
nie zagasła. 'Na doniesienie Sizine’a, którego raz 
w ybaw ił z Otpresyi, a który za to  okazuje się wdzię 
czny, rzuca m łody asLronom swą pracownię byle 
ratować ukochaną. W  pałacu wszystko właśnie 
przygotowano, by  uczcić dzień zaręczyn właści­
ciela z Gizellą. Mają właśnie oznaczyć godzinę, w  
której puszczą ognie sztucznie. W  tej samej w ła­
śnie chwili Juba.i i Sizine wkradaja się dó pałacu, 
by porwać Gizellę. W tem  straszny huk rozryw a

aby obywatela uczynić odpowiedziałbym za 
że przypadkiem posiada ob lgacye  n. p. rrzeoief 
pożyczki a nie siódmej względnie ósmej.

W  przeciwstawieniu do Czech 1 Ausłryt P o ł­
yka nic posiada na swojem terytoryum znacznych 
kiści austry acikich pożyczek wojennych. Za ich 
,uzejęciem przemawia wiele okoliczności. Prze- 
dewszystkiem wchodzą tu w  grę warunki ekono­
miczne w ytw orzone przez długoletnią wutnę w  
Małopolsce, abstrahująo już od momentów praw­
nych, których również z wielu przyczyn  zlekce­
w ażyć się nie godzi. Poza tem uwzględnić należy, 
że wiele instytucyi publicznych) o  humanitarnym 
charakterze ulokowało swoje fundusze w  poży ca­
rach wojennych, uczyniły to również tosjytiucye. 
których czynność nie jest obi cz> ną na z j  sk. Nie- 
przejęcie pożyczek  w  .posiadaniu takich „tstyuu- 
cyi będących uważam, z góry za wykluczone. —  
Wywołałoby, to b-w iem  ka/astrofę, Której stoufki 
i tak nasze państwo penosićby nros ało. Wiećtzą. o  
tem w szyscy, w iedzą p  tem irostytucye zarobko­
we, ja‘k i ludzie wzbogaceni ną wojn ie! Stąd też 
pochodzi, że sfery te w  walce o  swoje kapitały 
wysuwają na pierwsze m iejsce interesy kas sie­
rocy oh rap. zapominając przy tem, że tego rodza­
ju akcyą, same sobie szkodzą. N ie w iedzą iprzy- 
tem, że kasy sieroce ulokowały w  pożyczkach 
w rjem ych  raleow ie 30 milionów koron, a fundu­
sze innych instytucyi publicznych o charakterze 
humanitarnym względnie których czynność nie 
jest obliczoną na zysk w  .pożyczkach ulokowane, 
nic przekroczą zapewne 250 m ili nów .

System indywidual'zacyi, stosowany p^zy 
przejmowaniu pożyczek wojennych, a poruszony i 
żywic omawiany w  Czecbo-Słowacyi nie wchodzi 
di-a naszego p a ń s tw  w  rachuba ponieważ jogo 
wadliwość jest aż niadńo widoczna. S tw orzyłby on 
P Je do wielkich nadużyć, .-.powodowa b y  podisu- 
wanic obPgacyi pożyoztow ych  wśród lrajfegoryi, 
dla których przewidziane b y  zostało mniej w zglę- 
dn e w ięcej korzystne przejęcie. Ogólne .przejęcie 
pożyczek bez względu na Sc w  czyich rękach one 
się znajdują i >z jednakową dla wszystkich reduk- 
cyą bądźfo  oprocentowania, bądżto kapitału, w y ­
daje się być najracyomdniejszym sp> sobem zała­
twienia tej kwesty i. O Ucby zaś mOalo nastąpić 
odmienne traktowanie poszczególnych kategoryi 
właścicieli pożyczek, >to byteby to jedynie możli­
we przez ich podział na dwie grupy.. Do pierwszej 
należałyby kasy sieroce, fundusze naukowe i pu­
bliczne jąike^eż injsty lUcye, których czynność nie

powietrze, slupy wspaniałego światła ukazują się 
na tle nieba. W szyscy sądzą, że to „fa jerwerk".

Lecz zbyt prędko okazuje się okrutna prawda. 
Duszące pow ietrze otacza ich wokoło, jakaś stra­
szna s ła  powala dom y. kruszy skały, ogień uły- 
ska, w około dytn, huk, Jakby p*skłb otwierało się 
na ziemi. Ludzie ucjekaj-ą gdzieś przed' siebie jak 
ogłuszeni, ogłupiali ale nigdzie niema sohroniotiią. 
Cudem Jubel i Gizella wydostają się po %& strefę 
śmierci. Siiz%e ginie, zapisując jeszcze prz;<i 
śmiej d ą  sw oje widzenie. Lud sądzi długi czas, że 
to sprawka „tego  czarnoksiężnika S,z*ne‘a‘‘. Ale 
dajęki odwadlze badaniom astronoma dowiaduje 
■się, iż to m eteor spadł na ziemię f zniszczył wio- 
sikę °rJmor. Szt.u!ka kmematogrkficzna doszła do 
mesłycaiainych rezultatów. Rzecz, której nigdzie 
pa żadnej scentć nie zdołanoby wystaw.ć, tu zna­
lazła swóJ najostatecznl ejszy wyraa, swoją w cie­
lenie. Przerażający obraz końca świata, który z je* 
ło ia  w ydobyw a truoizny, przybysz przestworza 
p/ibdaskiego, n^zczący kwitnącą ziemto — został 
tu z oszołamiającą sałą j poawdą ptzedsiawiony. 
Muzyrca ilustnuje tę potężną całość, ten huragan1 
przyrody 7 niezmierną wprawą. Potęga  żyw iołu  
została w  dramacie tym użyta w  ów  sposób, który 
przypomina zaćmienie słońca w  „Faraonie** Prusa. 
W rażenie jas* tak silne, tak piorunujące, iż wjdza 
dio pfzytcjjpncSęi przyprowadza dopiero błysk 
lamp elektrycznych oznaczających kon'ec program 
mu. Znowu jedne niezapomniana chwile przeżyte 
w  św ecie fanfazyr. Całość gTana przepysznie przez 
francuskich aktOTÓw z których na czoło wysuwai- 
ją się roEe opd^kluna i  GlzelK. A'ktorka kreująca tę 
rolę jest prżytem  bajecznie piękna. Progi am uzn. 
ipełnają zdjęciu z miast francuskiich sJawnj-ch z 
czasu wojny światowej, Jak n. p. Reirns, pozatem 
w idzimy słynnych polityków, prezydenta Poinca­
re, Desdhanela, generałów, wojska francuskie i 
angielskie. Nor 1
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test ©Miczona na zytsK, raś do dirugied zallczotidby 
wszystkich innych właścicieli ipoźycztak. Taki spo­
sób przejęcia pożyczek wojennych nie nasuwałby 
wielkiob trudności w  jego wykonaniu i byłby, o 
i leb y  różnczknwanie właścicieli pożyczek musia­
ło już nastąpić, (najsprawiedliwszym.

Dr. Hensryk Kornreich.

Kmnika „Ekonomisty".
FAB RYK A P R Z F T W O R Ó W  T ŁU S ZC Z O W Y C H  

W  TRZEBINI, S PÓ ŁK A  A K C Y JN A .’
W  dniu 25. ub. m. odbyło się w  Banku P rze ­

m ysłowym  organizacyjne walne- zgromadzenie
ajkcyonaryuszów powyższej Spółki, która ukon­
stytuowana została jako Tow arzystw o akcyjne o 
kapitale początkowym  kor. 5.000.000, podzielonych 
na sat. 10.000 akcyi po koron 500.

Spółka ta wybudowała i urządziła fabrykę

mydła i przetworów1 Obocznych w  Trzebini, Fa­
bryka ta urządzona jest na p czsjtkową produk- 
cyę 500 w agonów  zw yk łego  mydła, oraz 50 wa­
gonów  m ydła toaletowego, kosmetyków 1 t. dL — 
Fabryka może produkcyę swoją w  przysziłości 
zw iększyć w  trójnasób, Ruch fabryki nc®pocanie 
się prawdopodobnie w  przeciągu lata br.

W alne Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 
Komitetu za łożycieli do wiadomości i udżkslilo te­
muż Komitetowi absolirtoryum.

Now e placówka przemysłu powstała z  fnł- 
c ya tyw y  znanydh przem ysłow ców  kraikowiskicb, 
Ptp. inż. Jana Rożnowskiego i  Bronisława Roże- 
d d ego  przy wybitnej pomocy i współudziale 
Banku Przem ysłcw egc1, —  Do Rady zawiadow- 
ozej weszli ipp.:

Dr. Tadeusz Bednarski, 
dyr. Tadeusz Fiflippi,

Stanisław Lambert,
Jan Michalik,
W ładysław  Pótulickj,
Jan Rożnowski, '
Bronisław Rożeaki, 
dr. Marcin Szaraki.
Dyrektorami Spółki wybrano pip.; inż. R f ż. 

newskiego i Roweckiego.
Da Kocndsyj rew izy jnej wybrani pp.; -
prof. Adam Kramarzyńskj,
Teofil Przybylski,, 
dyr. Rudolf Rosińsłki, 
dyr. Tadeustz Wimiarz, 
dyn. M ieczysław  Walczak.
Rada zawiadowcza ukonstytuowała się w  na­

stępstwie, wybierając prezesem Tow arzystw a p. 
dyr. Tadeusza Fihppiiego, zaś zastępcą p. dr. Ta­
deusza Bednarskiego. 20684

W y j a i i i l o n i a  I  p o r a d i  
w  aprawcab agtoazeń zupełnie bezpłatnie w  Adm i­

nistracjo, ul. Sokoła 4. O G Ł O S Z E N IA
O d d z i a ł  d l a  o g ł o i z o A  

™ otwarty pnea «sy  dzień do godziny 7. wieczorem
bez przerwy.

jg  NAUKA 1 WYCHOW ANIE ggj
Kurs kroju i szycia, raimy i popołudniowy, jakoteż kurs 

dekoratywnych robót ręcznych W Szkole zawodowej, 
Piekarska 9. W pi»v eodzienie od U — 1. 20505

PC SAPY IPRACB
(tonc. budowniczy poszukuje odpow iedniego zajęcia. —  

Zgłoszenia pod »Int nier 312“ , Drohobycz, Poste re- 
atknte. 20602

MAJSTER W Ę S IO W Y
a kilkoma pomocnikami na stałą posadę zaraz poszuki­
wani. Centrala węgla drzewnego A . JE 3KE , Poznań, 

ul. Małeckiemu 10. 20885

Praktykan ta  biurowego, mającego poc?ątki pisania na 
maszynie, przy mie firma Eiport-import, Lwów , Trze­
cie? M.Ja 5. Zgłoszenia m iędzy 4 a 5 pop  20708

Poszu ku ję bardzo dobrego ce !isty-solisty z rutyną or­
kiestrową. Warunkii młody, elegancki mężczyzna, nie­
żonaty, musi posiadać czarne ubranie. Gaża według 
umowy. Stały engagem ent.,O ferty pod: „łCapelmist z" 
Unowskł, Złoczów, uł. Kolej iwa. 70703

Dozorca(-czyni) potrzebny. Zgłoszenia między 2 a 4 po
połućniu, przy u!. Snopkowskiej 33.

|| KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA

M aszyn y  d i) pisania po najwyższych cenach kupuje 
szkoła pisania na maszynach Henryka Mellera, plac 
Smolki 1. 1. 20473

P a p ie ry  stare (akta), kupoje Fabryka Papieru Fuj na. —  
Bliższa wiadomość Seli er, ul. Krasickich 1* 8, drugi? 
piętro. 20538

X?m!enlca dwufrontowa i dwupiętrowa zaraz do sprze­
dania- Wiadomość przy ul. RyCorakiej 21, 1. p., drzwi 
nr. 10. Polacy mają pierwszeństwo! 20600

P ian in o  praw'e nowe do sprzedania. W ałowa 2, 11. pię­
tro, od 10— 12 w poł. 20C01

Fol w arczę ił 4J do 150 m orgów z budynkami najchę­
tniej bhzko Lw ow a kupię. O ferty i cena pod „G  ispo- 
darz* do Admin. 20694

Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lek tor" Mikołaja 23. 19091

U izą d zen ie  2 pokoi, jadalni i sypialni w  dobrym stanic 
o . sprzedania. Oglądać można ul. Żulińakiego 5 od

3—5 i 7— 9 L p. w sieni. 20715

W i l l i  z ogrodem  blisko Uniwersytetu do sprzedanie.
Adwokaci Tiil, Zgórski, Pańska 4. 20697

ROZM AITE

,,A jax“ , mało używany miot sprężynowy, wielkość 2 — 
poleca ,P ilo t“ , Lwów, Batorego 4. * 20171

Fri. ncuska rodowita poszukiwana. Zgłoszenia: Głęboka 
i. 10, L p., na prawo. 20573

LMityfó Dr. Szimog Rippiort
reaktyw ow ał sw ój u k ł a d  dentystyczny przy

ul. SyifstushleJ 17/11. 2J652

Jadalnie, sypialnie i lnre meble, chedniki kokosowe, 
portyery itp. .Dorotcum*, Sapiehy 34. 20660

r * H n D n Q V  weneryczne, akórne, zastarzałe — 
w r l w I a w D  I leczy specyalista D r. FBISf 1,
Uiicst W a ło w a  I. ił. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Sulversauu tylko przed południem. 19330

Pracownia sukien damskich „JoUnda". ul. Staszica 8 
przyim i je wszelkie roboty, wykonująe w  krótkim cza­
sie po cenach przystępnych. 20709

K O L P O R T E R Ó W
do roznoszenia g a n i  poszukuje sio

natychmiast.
Zgłoszenia do Administracji .Gazety Wie­

czornej, Sokola 4.

Motor gazow y 2 P H  jest do sprzedania —  ulica Szpi­
talna 56. 20674

2a dnly miedziani
oraz' ODPADKI MIEDZI, używane maszyny elektryezne 
i materyał elektrotechniczny i instalac. p łac i na jwyższe 
ceny inż. B es ih io ss , Lwów, Lenartowicza 12. 30522

W arsztat mechaniczny
NAPRAW A D ZW O N K Ó W  tp. wykonuje szybko i tanio

OSKAR FASI LIR
s k ła d  L  A  M  P e lek try czn ych

LW Ó W , Sykstuska 29. 20141

T A B L I C E ,  tan i B ’łM33t
wykonnje najtaniej 19537

ry to w n ik  I .  G o l d l g o i e r ,
L W Ó W , k ! Sykstuska I. 17.

iamelim do mmm mm
posiada na składzie firm a 20671

G e n e r. zastępca n a  P o l s k ę

Stanisław Buczkowski I Sp.
Lwów, q1. Ckodorowsktegn I. 11.

M  Iow. Mt. M i  w  I l i s f
w Lublinie 

zawiadamia P. T. Odbiorców, że fabryka 
po pożarze została uruchomiona. W celu 
ułatwienia obsługi, zamówienia z M a łt  pol­

ski jprzyjmn e firm a:

i JnlBicai „PILOT"
Spółka z o r. por, 

w® Lw ow ie, u »ita  Bat rego 4. 20702

HmW s!| s a ty M s t
zdolnego taryfera, władającego językiem  po'skim 
i niemieckim d la . większego towarzystwa akcyj­
nego w pobliżu Bielska. Urzędnicy kolejowi któ­
rzy w tym dziale byli czynni mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia o dotychczas owe m zajęciu i warunki 

przyjęcia pod j
„C łt f fre  A .  G.  5“

do biura ogłoszeń we Lwowie, ulica Jagielloń­
ska I. 7. 2J714

NASIONA
zakupuje

wc Lwowie, ul. 3 go Maja 16. II p. 2C6#o

Hnśusil nsiyiiiiiasl
koncesyonowanego budowniczego oraz bl-głego ry­
sownika budowlanego do przedsiębiorstwa na pro* 
wincyi. — Zgłoszenia i warunki do biura Sokołow­
sk.ego, Lwów, Jagiellońska 7, pod „Przedsiębiorstwo"

20713

URZĄDZENIA wodociągowe, gazowe, 
centr lne ogrzewanie

wykonuje starannie 1067?

ft-tur BOLEK, uL Sytukntia 1.
t

kupuje, względnie udziela informacyi
biuro Zjednoczenia Ziemian, ulica Ko­

pernika 20, parter.' 20700

ŚTTF A  IBlDkHL IR(lBlCXI, lit
ItosKli i Bjwilfli ---

wykonuje starannie zaszczytnie znana 20686

Pracownia JANA U1ITTMANNA
we Lwowie, ul. Trybunalsko 1.

Kawa Herbata Kakao
codziennie A N G 1 L L S K A  Bansdoi f.Suchard 

, świeżo palona, I C E Y L O N 3 K A  i Van H itte a  
I -  po cenach przyst. poleca Główny skład kawy iherbaty

"  J i t e f a N a T i l ą k  sr. Batorego 12

P.T. TbcIhi. ft. ufa bu to/  przemy tIoiu rolo.
Lwów, B rs je ro w s k n  11 A.

Przesyłam swoje uznanie za przeprowadzenie 
szybkiego urządzenia rekonstrukcyi w mej go­
rzelni w Dołpot wie.

Jednocześnie zaznaczam, i i  jestem bardzo 
zadowolony z funkeyonowania aparatu odpędowego 
ciągłej destylacyi, który spotrzebowuje ma!o wo­
dy i pary do odpędu, przepływ zacieru i pędre 
nie najzupełniej normalnie s;ę odbywa, spirytus 
o sile 92 do 94 sto ni Trallesa, lekko możne 
osiągnąć.

Wobec tak precyzyjnego funkeyonowania apa­
ratu śmiało mogę po.ecić aparaty i urządzenia 
wyrobu krajowege przez B uro Techniczne bu­
dowy gorzelni wzorowo wykonane.

Władysław Rozwadowski, wł. dóbr.
Bołpptów , 16 lu tego 1920. 20667
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i m r  W YR Ó B  K «A JO W y7

i TUTKI I BIBUŁKI CYGARET.
| NAJPRZEDNIEJSZEJ PRZBDW OJEN. JAKOtCI

W sobotę, dnia 30. marca 1920
odbędzie się w biurze

min mmmm  n kom
(ul. Hetmańska 10) o godz. 5 . po południu

illi. Zwyti Oisine Im&rn iziciMw

W E  LW O W IE.
stowarzyszenia urejestrowan. z ogranicz, poręką

z następującym porządkiem dziennym:
1. Sprawozdanie Dyrektyi z czynności i rachunków 

za rok 19!9.
2. Spraw. Komisyi rewiz. i wniosek na ndzjelenie 

Dyrekcyi ab
Wniosek Rady nadz. w  sprawie rozdziału czy-

ssolutoryum z ezynnrści i rach. za r. 1919.

stego zyska, wykazanego w  bilansie za r. 1919.
4. W ybór 7 członk. Rady nadz. w  miejsce ustępuj.
5. W ybór Kom. rew. na r. 1920 (§. 48. ust. i stzt.)
6. Wnioski Rady nadz. w  sprawie przeistoczenia 

Banku zaHczkowego na towarzystwo akcyjne.
W e Lwowie, dnia 25. lutego 1920 r.

Rada Nadzorcza Banku Zaliczk. 
we Lwowie

stów. zarejestr, z ogran. poręlcą

Dr. Rai. Czarulł, om- Br. Jaz. EMsM, mi-
łekrttan.. prezes.

Zamknięcie rachunków za rok 1919 wyłożone jest 
do przejrzenia dla członków ~n biurze Banku w  godzi- 
m ch urzędowych, gdzie również na żądanie członka bę­
dzie mu udzielony odpis (druk) sprawozdani i  rocznej, >, 
zamknięcia rachunków i bilansu za r. 1919.

Wstęp na Ogólne Zgromadzenie dozwolony jest 
tylko członkom, któ.zy  wpłacili na rachunek swego u- 
dzi-łu kwotę, równającą się najniższemu udziałowi, t. j. 
4JO koron (§■ 37. statutu) i to za okazaniem karty legi- 
t  -nacynej. 20689

Uprawnieni do brania udziału w  Zgrom-idzenin o- 
trzymają karty legityminacyjne pocztą, —  ktoby zaś jej 
nie otrzymał, zechce się zgłosić po nią do biura Banku.

\mmmm.

SOLiALI
c )Q u ? tp i> r ' lu/klfc i  |

I

F O L W A R K 20614

oddalony 3 otacyc od Złoczowa, 7 km, od mia­
sta powiatowego i od stacyi kolejowej, bez bu­
dynków, ziemi ornej 195 morgów, 10 motgów 
łąk, 2 morgi ogrodu w pierwszorzędnej podol­
skiej glebie, grunta I. klasy pod korzystnymi wa­
runkami zaraz do nabycia, lnformacyi udziela 
Sp. roln., Lwów, ul. 3- Maja 12, II. schody, mezanin

ODCIEKI, brodawki i skórę zgrubiałą na po­
deszwach bezpowrotnie i bez bólu usuwa

„ E L  L - A . ' W T O I L m «
'W yrób Farmie. Labcr. P . K ow a lsk i. Dostać 
m ożni w  aptece Ettingera i w e  wszystkich 

składach aptecznych i aptekach. 18224

Korzystna lokata kapitała-
Elektrownia w mieście prowincyonalnem 

w pełnym ruchu, doskonale prosperująca, jest 
wraz z siecią miedzianą Jo nabycia. Potrzebny 
kapitał ćwierć miliona marek.

Zgłoszenia listowne przyjmuje Inżynier Bru­
no Gr. w Krakowie. Retoryka 13 —  drugie 
piętro. 20530

3 N T T T J S J S  D  O R  F  A

OD ROKU 1830 UTN1UACY
KAliDEb KEMBATT i KAW?

SDM DA SlEDbfl
WE LWOWIE, UL. RUT0WSKIEG0 3.

POLECA 19991

V  NAJPRZEDNIEJSZYCH DAfUNKACH.

ŁU G , FA R B K A
Pochujałauzpioaigcich
RBKA DO B IE LIZN Y. PR O S Z E K  DC MYCIA

R ĄK  i N A C ZYN IA , ja k o te iP A S T A  DO  C Z Y S Z C Z E N IA  
M E TA L I są na jlepszym i św iatow ym i wyrobam i. W szę­

d zie  do  nabycia- Bliższych informacyi ndzieia 20146 
HUSSDORFA FABR YK A A R TYK U C Ó U r CMBMICZ.

v* i , arowi a, ul. Z ielona I. 53.
F IL IE ) W K r a k o w ie :  Ed. Karasler, V . Statter G er­
trudy 19, W  S t r r n is ła w o w ie i  Galicya, Trybunalska 4, 
W  Przem yślni 'Iioldbcrg, Moniuszki 7, M  E. Scheiner, 
Jagiellońska 5, W  B o r y t ł l W i l l  I W. August, Drohobycka.

BIAŁA CZSKGbADA
WYB0BU FABRYKI CUKBĆW I CZEKOl ADY
J a n  H O F Ł I N G - B S R  

L ÓW| k u t o *  s k i« g o  8 .  zo*’ 
W  s i ę d z i e  d o  n a b y c i a .

RATUJCIE W Ł O S Y I
Psycho - frenolęg 5ZYLLER- 
SZKO LN IK  (autor prac nau­
kowych), wszystkim cierpią­
cym na łupież i wypadanie 
w łosów  wysył cenne wska­
zówki i rady bezinteresow­
nie. Adresować: Psycho-fren. 
log Szylkcr-Szkolnik, W ar­
szawa, Piękna 25 tróg M ar­
szałkowskiej). 20220

TAPETY
w  największym wyoorze.

DYWANIKI
ś c i e n n e ,  z t a p e t .

CERATY 20 30
im. n a  o b r u s y .

CERATKI dzittiDDS
poleca najtaniej

Kfeate i N rpolies
L w ó w , Sykstuska i 8.

1 1 -
z?si[ dali FlenląNz
wjdaBjBirBRlamę

i mdi „Steni" 
i „Paranej

L. 80/pr. L w ó w . ć . 20 . lu te g o  1920-

KONKURS
na 26 posad lekarzy państwowych 
w IX l 5 posań w X klasie ranił 

w Hatopelsce.
O d  K a n d y d a tó w  jest w y m aga n e  i
1) O b y w a te ls tw o  P o lsR  e ;
2 ) D o K to ra t  w szech  nauK  leKarsSiiah, 

u p ra w n ia ją c y  d o  w y R o n y w a n ła  p ran tyK i 
le K a rsK ie j;

3 ) P rzyn a jm n ie j d w u le t r  ia  p raK tyK a  
z a w o d o w a  p o  u k o ń c z e n iu  stu d y ó w  j

4 ) Ś w  a d e c tw o z d ro w ła  v?ydane p rzez  
le k a rz a  u rz ę d o w e g o  i

5) E gzam in  fizyKacKi?
6 ) N ie p rz e k ro c z o n y  4 0  r o k  tycia.
W  razie braku kandyd tów posiadających powyższe wa link* 

mogą za specyalnem zezwoleniem Ministerstwa Zdrowia Pu­
blicznego, zostać przyjęci do służby także kandydaci bez egza­
minu tusykackiegcj, oraz tacy, którzy przekroczyli 40 rok żyda, 
szczególnie, jeżeli wykażą, że przez czas dłuższy pracowali w 
innych gałęziach publicznej służby zdrowia, zwłaszcza jako le­
karze okręgowi i miejscy.

Do podania należy dołączyć curriculum vitae, oraz oświad­
czenie, na któ?ą z wymienionych posad kandydat reflektuje, i czy 
w danym razie godzi się na przyjęcie posady w niższej ramł*w, 
a po adto dekbracyę, że obejmie bezzwłocznie każde wyzna­
czone mu stanowisko służbowe.

Podania należy wnosić w terminie do 15. marca 1920 do 
Okręgowego Urzędu Zdrowia we Lwowie. 20d81

Generalny Delegat Rządu:

G  a ł e o k . 1  wr  .

OBUWIA
najrozmaitszego, trwałego i wytwor­
nego, jakoteż luksusowego nadszedł 
wielki transport do magazynu obuwia

L. T. SKRZYPEK
PASAŻ MIKOLASCKA.

do maszyn do szycia
polecaCzółenka m m  sny I p  ntimmm

iÓT.~F OJLOMAMN, WARSZAWA, ■). Salrtukldi 8 Hm H M ) tdilei MI—li
Nakładem -enófl' *4cyinej wrdav-n.cz “9?*,
Onrfw-i Spółki drakarakkl JPrasaT oł. Wakoftą 4

t  i ż n r  t -  „faj Dr. ROQER B A T T A C TU  
I  tm śuaa. o feow W sM ar JL k n  KONARSKI


